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Część urzędowa.
70.

M I N I S T E R S T W O  O d p i s .
W Y Z N A Ń  R E L IG IJN Y C H  I O Ś W IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O

W arszaw a .

O K Ó L N I K  nr 104
z dn ia  9 g ru d n ia  1937 ro k u  (II. S-9783/37)

w  s p r a w ie  f i lm ó w  i a p a r a t ó w  f i lm o w y c h
w  s z k o ł a c h  ś r e d n ic h  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h .

W  związku z zarządzeniami Ministra W yznań  
Religijnych i O św iecen ia  Pub licznego z dnia 30 
czerw ca 1937 roku nr Szt. 2544/37 w sprawie 
oceny  typów  apara tów  filmowych dla szkół (Dz. 
Urz. Min. W . R. i O . P. nr 8, poz. 232) i z dnia 
7 października 1937 r. nr Szt. 2720 37 w sp ra ­
wie filmu szkolnego (Dz. Urz. Min. W. R. i O . P. 
nr 13 poz. 387) Ministerstwo W yznań  Religijnych 
i O św iecen ia  Publicznego zmienia częściowo treść  
okólnika nr 62 z dnia 7 lipca 1936 r. (Nr II 
S - 4130/36) w sprawie filmu szkolnego, a w szcze­
gólności treść  punktu  11 tegoż  okólnika w n a ­
stępujący  sposób:

1. Ministerstwo ustanaw ia trzy kategorie  fil­
mów szkolnych:

a) kategorię  A , obejm ującą filmy o charakterze 
pom ocy szkolnej, k tórych wyświetlanie w e­
dług ustalonego przez M inisterstwo planu 
obiegow ego  obowiązuje wszystkie p ańs tw o­
we szkoły średnie  ogó lnokszta łcące, posia­
dające ap a ra t  filmowy zakwalifikowany przez 
Ministra W . R. i O .  P. zgodnie z p. 9 ni­
niejszego okólnika;

b) ka tegorię  B, obejm ującą  filmy, k tóre  mają 
również cha rak te r  pom ocy szkolnej, lecz nie 
b ęd ą  u jęte  w sta ły plan obiegowy i pozo ­
stawione b ędą  do sw obodnego  wyboru i s to ­
sowania przez szkoły, posiadające  o d p o ­
wiedni apa ra t  filmowy;

c) ka tegorię  C, obejm ującą krótkom etrażow e 
filmy o charak terze  ogólnokształcącym  i wy­
chowawczym, pozostaw ione również do swo­
b o d n eg o  wyboru i wyświetlania przez szkoły, 
wszelako nie na lekcjach, lecz poza lekcjami 
szkolnymi. Filmy wszystkich trzech kategorii 
będą  mogły być  wyświetlane w szkołach 
ty lko wówczas, g d y  zostaną zakwalifiko­
wane przez Ministra W yznań Religijnych 
i O św iecenia  Publicznego, jako dozwolone 
do użytku zb iorow ego w szkołach średnich 
ogólnoksz ta łcących  i ogłoszone w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa. Innych filmów na 
teren ie  szkoły średniej ogólnokształcącej 
wyświetlać nie wolno.

2. W  skład kategorii A  wchodzi filmoteka 
używ ana obecnie  w państw ow ych szkołach ś re d ­
nich ogólnokszta łcących  a z łożona z 40 filmów

o charak terze  pom ocy naukowej, wymienionych 
w przytoczonym  wyżej okólniku. F ilmoteka ta  
będzie  w zasadzie  odnaw iana corocznie przez 
wymianę cz terech  filmów do tychczasow ych  na 
filmy nowe, a nad to  będzie w miarę możności 
pow iększana ze szczególnym uw zględnieniem p o ­
trzeb  liceów ogólnokszta łcących  i pedagogicznych.

3. D o s tosowania  filmów kategorii A  w cha­
rak terze  pom ocy szkolnej w ed ług  usta lonego  planu 
obiegow ego, obow iązane są wszystkie państwowe 
szkoły średnie ogólnokształcące, wymienione w 
przytoczonym  powyżej okólniku, oraz wszystkie 
inne państw ow e szkoły średnie ogólnokształcące, 
o ile n a b ę d ą  na w łasność odpow iedn i apara t  fil­
mowy. Nie dotyczy  to  szkół, korzystających z ap a ­
ratów filmowych, użyczonych im przez odnośne  
firmy na pewien okres próbny.

Filmy kategorii A  w ypożyczać m ogą również 
szkoły prywatne, posiadające odpow iedni aparat.

4. Ponieważ filmy kategorii A  s tanow ią  w łas­
ność Polskiej Agencji  Telegraficznej, p rzeto  wszy­
stkie szkoły  średn ie  ogó lnoksz ta łcące  wypożyczać  
je mogą jedynie od  Polskiej A gencji  Telegraficz­
nej (W arszawa, ul. K ró lew ska 10).

5. O pła ta  za w ypożyczenie  poszczególnych 
filmów kategorii A  wynosić będzie  dla szkół p a ń ­
stw ow ych 6 zł, a dla szkół p ryw atnych  — ze 
względu na większe koszta  adm inistracyjne — 
wynosić może 7 zł. O p ła ty  pokryw ać będzie  Mi­
nisterstwo za te  szkoły państw ow e, dla k tórych 
nabyło  lub nabędz ie  apa ra ty  kinem atograficzne. 
Inne szkoły państw ow e, które  n ab ęd ą  apara ty  
z własnych funduszów oraz szkoły pryw atne  p o ­
kryw ać również b ę d ą  z własnych funduszów 
koszta związane z wypożyczaniem  filmów.

6. Filmy kategorii B, s tanow iące również po ­
moc naukową, p rzeznaczoną do wyświetlania na 
lekcjach, lecz nie objęte  stałym planem ob iego­
wym, b ęd ą  pozostaw ione szkołom do sw o b o d n e­
go  w yboru i s tosow ania  w nauczaniu, przy czym 
stosowanie to powinno pozostaw ać w ścisłym 
związku z p rogram em  i tokiem  nauczania  p o ­
szczególnych przedm iotów. Filmy te w ypożyczać  
m ogą państw ow e szkoły średnie ogólnokształcące 
również wyłącznie o d  Polskiej Agencji  T e leg ra­
ficznej za tak ą  samą opłatą, jak filmy kategorii A; 
opłaty  należne za ich wypożyczanie  wszystkie 
szkoły uiszczać b ęd ą  z własnych funduszów pod 
adresem  Polskiej Agencji  Telegraficznej.

Szkoły p ryw atne  m ogą filmy kategorii B w y­
pożyczać także  od firm prywatnych.

7. Filmy kategorii C  przeznaczone są do 
wyświetlania poza lekcjami szkolnymi. W y b ó r  
ich pozostawiony jest również sw obodnem u uzna­
niu dyrekcji szkół, p o nad to  pozostawia się także 
wszystkim szkołom średnim ogólnokształcącym  
możność wypożyczania ich nie tylko od Polskiej 
A gencji  Telegraficznej, lecz i od  innych  firm 
i osób, za opła tą  ustaloną w wymienionym p o ­
wyżej zarządzeniu Ministra W yznań  Religijnych 
i O św iecen ia  Publicznego. O p ła ty  te  uiszczać 
b ęd ą  same szkoły pod  adresem  firmy wypoży­
czającej.
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8. W  związku z wyświetlaniem filmów k a te ­
gorii C M inisterstwo zaleca szkołom, by dążyły 
do  podniesienia este tycznej kultury młodzieży 
w zakresie sztuki filmowej za pom ocą urządzenia 
pogadanek , związanych z treścią  i a r tystyczną  
s troną  filmów —  pod kierunkiem nauczycieli, in­
teresu jących  się tym zagadnieniem  i posiadają­
cych  odpow iednie  przygotow anie .

9. Państw ow e szkoły średnie  ogólnokszta łcące  
b ęd ą  m ogły nabyw ać apara ty  filmowe wyłącznie 
za pośrednictwem  Polskiej Agencji Telegraficznej 
i to  jedynie spośród  typów, k tóre  zostaną za ­
kwalifikowane przez Ministra W yznań Religijnych 
i O św iecen ia  Publicznego jako pom oc szkolna 
do użytku zbiorowego w szkołach i ogłoszone 
w Dzienniku Urzędowym. W  związku z tym Mi­
nisterstw o oceni pew ną ilość apara tów  celem 
umożliwienia szkołom wyboru typu, k tóry  im naj­
bardziej będzie odpow iadał. N ad to  M inisterstwo 
będzie wyznaczać i ogłaszać w Dzienniku Urzę­
dowym maksymalne ceny apara tów  oraz ich części 
dodatkow ych i wymiennych; szkoły m ogą zabie­
gać  o obniżenie tych  cen w bezpośredn ich  per­
t rak tac jach  z firmą dostarczającą, zwłaszcza o ile 
nabyw ać  b ęd ą  apara ty  za go tów kę lub na kredyt 
jednoroczny.

Szkoły pryw atne  nabyw ać mogą apara ty  fil­
mowe spośród  wymienionych typów  także o d  firm 
prywatnych, ceny  zaś tych  aparatów, o ile szkoły 
pryw atne  nabywać je b ędą  na spła ty  ratalne, mogą 
być podniesione, jednakże nie więcej, jak o 15% 
w stosunku do  cen przez Ministerstwo usta lo­
nych. C eny  ustalone przez Ministerstwo obejmują 
również koszta  dostaw y do szkół zarówno a p a ­
ratów, jakoteż części doda tkow ych  i wymiennych.

D yrekcje zakładów, nabyw ając  apara ty  filmowe, 
powinny każdy apara t  poddaw ać  przy odbiorze 
dokładnem u zbadaniu pod  w zględem stanu i sp ra ­
wności. Instalacji apara tów  dokonyw ać powinny 
osoby  fachowe, bądź  miejscowe bądź sk ierow ane 
za osobną  dop ła tą  przez Polską A genc ję  T e le ­
graficzną lub inne za in teresow ane firmy. Polska 
A g enc ja  Telegraficzna jako firma sp rzedająca  a p a ­
raty udzielać będzie  szkołom gwarancji pó łto ra ­
rocznej oraz zobowiązana jest do opieki nad ich 
konserwacją . N aby ty  apara t  szkoła państw ow a 
powinna wciągnąć do księgi inwentarzowej.

10. Ze względu na doniosłość filmu jako p o ­
mocy naukowej Ministerstwo w przeciągu najbliż­
szych lat zaopatrzy  własnym kosztem w apara ty  
filmowe pew ną ilość państw ow ych szkół średnich 
ogólnokształcących, a p rzede  wszystkim zakłady 
„przydzie lone” do t. zw. zak ładów  m acierzystych.

Innym państwowym  szkołom średnim ogó lno­
kształcącym  M inisterstwo zaleca w miarę m ożno­
ści nabywanie apara tów  filmowych z w łasnych 
funduszów, przeznaczonych  na pom oce naukowe 
z uw zględnieniem ważności poszczególnych p o ­
mocy oraz z zastosowaniem  odpowiedniej kolej­
ności w ich nabywaniu. O  zamiarze nabycia a p a ­
ratu  należy zawiadomić Ministerstwo; kupno może 
nastąpić  dopiero  po otrzymaniu z Ministerstwa 
decyzji zatwierdzającej. Zgłoszenia  powinny być

p rzedstaw iane  Ministerstwu za pośrednictw em  
K uratorium w terminie do  1 m arca każdego  roku.

Równocześnie M inisterstwo zachęca  szkoły p ry ­
w atne zarów no do nabywania aparatów, jako też 
do stosowania  filmów w nauczaniu szkolnym; 
o nabyciu  apara tu  dyrekcja  szkoły obow iązana 
jest za pośrednic tw em  K uratorium  zawiadomić 
Ministerstwo.

11. W  związku z powyższym Ministerstwo p o ­
leca szkołom, by jak najściślej s tosow ały  się do 
odnośnych  zarządzeń  w szczególności zaś, aby 
korzystały z nadesłanych  im filmów w myśl w ska­
zówek, zaw artych w instrukcji do łączonej do 
okólnika z dnia 7 lipca 1936 r.

P odsek re ta rz  S tanu  
(—) J e r z y  F e r e k  B łe s z y ń sk i.

KURATORIUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 

w LUBLINIE.

Dnia 27 grudnia 1937 roku.
Nr II - 28648:37.

Sprawa: film ów  i aparatów  film ow ych  
w szkołach średnich ogóln ok szta łcących .

Przesyłam  do wiadomości i stosowania.

N aczelnik W ydziału  
J a n  O droń .

71.
Odpis.

MINISTERSTWO 
WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 

PUBLICZNEGO

Warszawa.

O K Ó L N I K  nr  105
z dnia 9 grudnia 1937 r. (Szt. 4653/37) 

w spraw ie aparatów  film ow ych dla szkół.

W  związku z zarządzeniem Ministra W yznań  
Religijnych i O św iecenia  Publicznego z dnia 
30 czerw ca 1937 r. (Nr Szt. 2544/37) w sprawie 
oceny  typów  apara tów  filmowych dla szkół (Dz. 
Urz. Min. W . R. i O . P. nr 8, poz. 232), tudzież 
w związku z okólnikiem nr 104 z dnia 9 grudnia  
1937 r. w sprawie filmu szkolnego (II S —9783 37) 
Ministerstwo W . R i O .  P. zawiadamia, że uznaje 
za dozw olone do użytku zbiorowego w szkołach 
jako pom oc naukową wymienione poniżej typy 
apara tów  filmowych, ustalając zarazem ceny ma­
ksymalne zarów no aparatów , jako też  zapasowych 
części wymiennych i doda tkow ych  łącznie  z do ­
staw ą do szkół.
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I.
Aparat firmy „K o d a k ” (W arszawa, PI. N a p o le o ­

na 1) typu „ K o d a sco p e ,  model E ” (nr Szt. 3275  37).
1. Aparat niem y firmy „K od ak ”

typu „K od ascop e  m odel E nr 3 4 4 5 ” zł 391 .—  
U wagi: Aparat p ow yższy  nie nadaje się  do u- 

dźwiękowienia; m oże s łużyć do  w y św ie ­
tlania filmów niem ych oraz dźw ięk ow ych  
jako niemych: p rzystosow any jest do prądu  
sta łeg o  i zm iennego o napięciu  1 0 0 -2 5 0 -V  
przy użyciu  opornicy .

2. C zęśc i  w ym ienne i dodatkowe:
a) O p orn ica  na napięcie: 120 -250 -V  zł 60 .50
b) Lampa projekcyjna („M azda”)

400  W  na napięcie 100-125  V  . „ 4 4 .—
c) Lampa projekcyjna („M azda”)

7 5 0  W  na n apięcie  100-125  V  . „ 55 .—
d) O b iek tyw  f =  22 mm, f : d =  2.5  „ 55 —
e) O b iek ty w  f =  50  mm, f : d  =  1.6 „ 8 8 .—

II.

Aparaty film owe firmy „ P o w sze ch n e  T ow arzy­
s tw o  Elektryczne A .  E. G .” (W arszaw a M azo­
w iecka 7) typu „M ovector S u p er” (nr Szt.  3356  37)

1. A parat niem y typu „Movector  
Super 16. K. 12350  D  Z B ” . . . z ł  1 .035.—

2 Urządzenie dźw ięk ow e . . . „ 1 .621.50
3. Aparat d źw ięk ow y  typu „M o­

vector Super 16 G. 13183  B ” (bez
f u t e r a ł u )  „ 2 .656 .50
Uwagi: Aparat, w ym ieniony pod  1, p rzystoso­

wany d o  prądu sta łeg o  i zm iennego o na­
pięciu 1 0 0 - 2 5 0  V , m oże  s łużyć do w y ­
świetlania filmów niem ych oraz d źw ię­
kow ych , jako niemych; nadaje się do  
udźwiękowienia .

4. C zęśc i  w ym ien ne i dodatkowe:
a) Futerał na aparat d źw ięk ow y  zł 6 0 .—
b) Lampa projekcyjna („O sram ”)

375 W  na napięcie  75 V  . . „ 45 .10
c) O b iek ty w y  ( „ A g f a  Lucellar” ) 

f —  5 0  mm, f : d — 1.7; f =  35 mm, 
f :d  =  0 ,95  (1.1) i f =  65 mm,
f : d =  1-6 (1.7) p o ..........................„ 92 .40

d) C zęśc i  w urządzeniu dźw iękowym :
1) lampa w stępna 705 0 4  . . .  zł 35 .20
2)  lampa k ońcow a 7 1 4 0 3  . . . „ 39.05
3) lampa prostownicza 74301 . „ 14.30
4) lampa g łośn ikow a 75301 . . „ 27 .28
5) lampa do fotokomórki 752 2 0  . „ 17 .16
6) fotokom órka 7 0 1 2 3  . . . „ 165.—

III.

A paraty  f ilm owe firmy S iem ens & H alske (Ber­
lin, S iem en s & H alske A ktien gese l lsch a ft  W er-  
nerwerk F. —  Warszawa, Biuro T e c h n ic z n o - H a n ­
d low e Zygm unt Grabowski, W ilcza 29  A )  typu  
„S iem en s-S tan d ard  - Projektor T ” (N r S z t .  4506/37) .

1. Aparat niemy typu „ S ie m e n s - 
S ta n d a r d -P ro jek to r  T. L. Nr 9 7 5 3 2 ” zł 845 .25

2. Urządzenie dźw ięk ow e 1 .552 .50

3. Aparat d źw ięk ow y typu „ S ie ­
m e n s -S ta n d a r d -P r o je k to r  T. L.
Nr 9 7 5 3 2 ”  „ 2.397.75

Uwagi: Aparat wym ieniony pod 1, przystosow any  
d o  prądu s ta łego  i zm ienn ego  o napięciu  
1 0 0 - 2 5 0  V  przy użyciu opornicy, m oże  
s łużyć d o  wyświetlania filmów niemych  
oraz dźw ięk ow ych  jako niemych; nadaje 
się do udźwiękowienia.

4. C zęśc i  w ym ienne i dodatkowe:
a) O p o r n i c a ...........................................zł 11 .—
b) O b iek ty w y  („M eyer”) f =  5 cm, 

f : d  — 1.8; f =  3.5 cm, f : d  =  2;
f =  65 cm, f : d —  2  po . . . „ 66 .—

c) K om plet  narzędzi d o  aparatu . „ 1 1 5 .—
d) Lampa projekcyjna: („T. L. S ie ­

m en s”) 200  W  na n apięcie  50  V  „ 27.50
e)  C zęśc i  w urządzeniu dźw iękowym :

1) lampa w s t ę p n a  zł 35 .20
2) lampa k o ń c o w a ...................... ........ 39.05
3) lampa prostownicza . . . „ 14.30
4) lampa g łośn ikow a . . . . „ 27 .28
5) to n — l a m p a .............................. .......  17.16
6)  f o t o k o m ó r k a  „ 165.—

IV.
A parat f ilm owy firmy „V ictor A nim atograph  

C orporation” (Davenport,  Iowa, U. S. A .  —  W ar­
szawa, Lw ow ska 7) model „A n im atoph one 25 A . C . ” 
(nr Szt.  3860  37.

1. Aparat dźw ięk ow y typu „Anim atophone,  
m odel 25 A .  C .” łącznie z pryzmatem zł 2 .346 .50  
Uwagi: Aparat ten produkcji amerykańskiej, przy­

sto sow an y  w yłączn ie  do prądu zm iennego  
1 0 0 - 1 2 0  V  (na żądanie 1 0 0 - 2 5 0  V), w i­
nien być w y p osażon y  w pryzmat n ie­
zbęd n y  do wyświetlania filmów produkcji 
europejskiej.

2. C zęśc i  w ym ienne i dodatkowe:
a) Lam pa projekcyjna („M azda”)

500  W  na napięcie 1 0 0 - 1 2 0  V  zł 28.57
b) Lampa projekcyjna („M azda”)

750  W  na n apięcie  1 0 0 - 1 2 0  V  „ 33 .23
c) O b iek tyw y:  f =  6 .35 cm,

f : d =  1.65; f =  7 .62  cm, f : d = 2; 
f = 8 . 8 9  cm, f : d = 2 .5 : f = 1 0 . 1 6  cm, 
f : d =  4.5 p o .................................... „ 102.02

d) C zęśc i  w urządzeniu dźw iękowym :
1) 5 lamp m eta low ych  do wzm ac­

niacza 10 W .............................zł 34 .98
2) f o to k o m ó r k a ....................................   58 .30
3) lampa do fotokom órki 8 V2 V

4 Amp .....................................................  6.41
4) lam pa— pilot 6 W  na napię­

cie  115 V  ...........................................  0 .88

V.

Aparat film owy firmy „Zeis  Ikon” (Drezno —  
J. S e g a ło w ic z ,  Warszawa, Moniuszki 2) typu „Ki-  
nox - N ” (nr Szt. 3917 /37) .

1. Aparat niemy typu „ K i n o x - N ” zł 1 .029.25  
Uwagi: Aparat nie nadaje się do u dźw ięk ow ie­

nia. C elem  m ożności wyświetlania filmów
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dźwiękowych jako niemych aparat winien 
być wyposażony w bębenki o ząbkach 
jednostronnych. A parat przystosowany 
jest do prądu stałego i zmiennego o na­
pięciu 100-140 V i 200-250  V.

2. Części wymienne i dodatkowe:
a) Transform ator uniwersalny na 

napięcie 100-250 V . . . . z ł  30.80
b) Lampa projekcyjna 375 W  na 

napięcie 75 V .................................   36.85
c) Obiektywy:

1) „K inostar” f =  5 cm; 1 :1 .8  „ 62.15
2) „A linar” f =  5 cm; 1 :1 .4  . „ 133.65
3) „A linar” f =  3.5 cm; 1 :1 .8  „ 89.76
4) „A linar” f =  7 cm; 1 : 1 .  . „ 224.40

d) Kufer do a p a r a t u ......................„ 39.60
e) Przewijaczka na 120/250 m. . „ 22.55
f) Szpula na 120 m ............................., 8.47

VI.
A parat filmowy firmy Juliusz Caboche & C °  

(W arszawa, Al. Jerozolimska 31) typu „Ditmar 
Nr 3488 t. 2960” (W iedeń) (Nr Szt. 4445 37).

1. A parat niemy typu „D itm ar Nr 3488
t. 2960” ............................................................z{ 669.30
Uwagi: A parat przystosowany jest do prądu sta­

łego i zmiennego o napięciu 100-250 V; 
nie nadaje się do udźwiękowienia. Celem 
możności wyświetlania filmów dźwięko­
wych jako niemych aparat winien być
wyposażony w bębenki o ząbkach jedno­
stronnych.

2. Części wymienne i dodatkowe:
a) Lampa projekcyjna 250 W  na 

napięcie 120 V lub 220 V . . z ł  35.64
b) Lampa projekcyjna 400 W na

napięcie 120 V lub 220 V . . „ 54.51
c) O biektyw y: f =  35.2 mm,

1 :1 .6 ; f =  50.3 mm, 1 : 1.6; 
f =  65 mm, 1 :1 .6  po . . . „ 69.30

d) Szpula 60-metrowa . . . . „ 1.98
e) Szpula 120-metrowa . . . . „ 3.96
f) S k le ja rk a ............................................  7.92
g) Przewijaczka ze sklejarką . . „ 89.10
h) Ekran 2-metrowy w ramie . . „ 103.95

Naczelnik W ydziału 
( — ) W l. Z aw istow sk i.

KURATORIUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 

W LUBLINIE

Dnia 23 grudnia 1937 r.
Nr O - 28475/37

Sprawa: a p a r a ty  f i lm o w e  d la  s z k ó ł .

Kuratorium przesyła okólnik Ministerstwa W . R. 
i O . P. z dnia 9 grudnia 1937 r. (Szt. 4653 37) 
w sprawie aparatów  filmowych dla szkół do wia­
domości.

K urator O kręgu Szkolnego 
S. K leb a n o w sk i.

72.
K U R A T O R I U M  

O K R ĘG U SZ K O L NE G O  LUBELSKIEGO  
W LUBLINIE

O K Ó L N I K  nr 27
z dnia 5 stycznia 1938 r. (Nr 0-28849/37).

w  s p r a w ie  n is z c z e n ia  z w ie r z o s ta n u  — p o g a ­
d a n k i w  s z k o ła c h .

W ojew ódzka Rada Łowiecka w Lublinie stwier­
dziła, że ilość kuropatw , kaczek i innego ptactwa 
łownego rokrocznie maleje z powodu niszczenia 
gniazd i wybierania jaj przez młodzież i dziatwę 
szkolną.

Ponieważ łowiectwo, jako jedna z dziedzin 
gospodarstw a narodowego, stanowi bardzo po­
ważną rubrykę dochodow ą w bilansie handlowym 
naszego Państwa, uważam za rzecz wskazaną, aby 
w ciągu pierwszego kwartału każdego roku ka­
lendarzowego, a więc przed okresem lęgów, 
urządzane były w szkołach w nawiązaniu do na­
uki przyrody żywej odpow iednie pogadanki o ko­
nieczności pielęgnowania naszej pięknej fauny, 
o szkodach wynikających z bezmyślnego nisz­
czenia gniazd i jaj ptasich dla naszych zwierzo- 
stanów i korzyściach, jakie płyną dla kraju 
z łowiectwa.

Kurator O kręgu Szkolnego 
(—) S. K leb an ow sk i

73.
MINISTERSTW O O d p i s .

W Y Z N A Ń  RELIGIJNYCH I OŚW IECENIA
PUBLICZNEGO

Warszawa, dn. 19 listopada 1937 r.
Nr II P-10512/37.

Z a s iłk i n a  o g n io tr w a łe  k r y c ie  
d a c h ó w  p u b lic z n y c h  s z k ó ł  p o ­
w s z e c h n y c h .

Do
Kurałoiium Okręgu Szkolnego 

Lubelskiego
w Lublinie.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń W zajemnych 
Biuro Prewencyjne pismem z dnia 3.XI. 1937 r. 
nr 53/4962 powiadomił M inisterstwo W yznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego, że Zakład 
może udzielać gminom oraz wydziałom powiato­
wym długoterminowych pożyczek na ogniotrwałe 
krycie budynków publicznych szkół powszechnych 
w wypadkach, kiedy budynki te stanowią zaporę 
przeciwpożarową tj. jeśli są otoczone budyn­
kami wzniesionymi z drzewa i pokrytymi słomą 
lub gontem.
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Pożyczek tych udziela Powszechny Zakład 
U bezpieczeń  W zajem nych  samorządom na okres 
do  lat 25-ciu przy oprocen tow aniu  3% w stosunku 
rocznym.

D yrek to r  D epartam entu  
(—) Dr M. Pollak

K U R A T O R I U M  
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 

W LUBLINIE

Dnia 4 grudnia 1937 r.
Nr 1-26319 37.

Sprawa: zasiłk i na ogn iotrw ałe  
krycie dachów publicznych  
szk ół pow szechnych.

d o  w i a d o m o ś c i .

K urator O k ręg u  Szkolnego 
(—) S. K lebanow ski

74.
PISMO OKÓLNE

z dnia 13 grudnia 1937 r. nr 0-27318/37.

w spraw ie W izytatorów  nauki relig ii 
rzym sko - k atolick iej w D iecezji S ie­

d leckiej, czyli Podlask iej.

Podaję  do wiadomości, że J. E. Ks. Biskup 
Siedlecki czyli Podlaski pismem z dnia 29 paź­
dziernika 1937 r. nr 5340 wyznaczył na p o d ­
stawie § 5 rozporządzenia  Ministra W . R. i O . P. 
z dnia 9 grudnia  1926 r. (Dz. Urz. Min. W . R. 
i O . P . z 1927 r. nr 2, poz. 25) na wizytatorów 
religii rzymsko-katolickiej w Diecezji Siedleckiej 
czyli Podlaskiej od dnia 4 lis topada 1937 r.: 
J. E. dra  Czesława Sokołowskiego, Biskupa 
Sufragana Siedleckiego czyli Podlaskiego, w ch a ­
rak terze  wizytatora naczelnego nauki religii we 
wszystkich szkołach Diecezji Siedleckiej czyli 
Podlaskiej; 2) Ks. P ra ła ta  Juliana Rystera, kand. 
św. Teologii, lic. Prawa K anonicznego i Ks. 
K anonika  K orona ta  P iotrow skiego w charak terze  
w izytatorów diecezjalnych nauki religii we w szy ­
stkich szkołach ogólnokszta łcących  i zawodowych 
całej Diecezji; 3) Ks. W ładysław a Kudłacika, 
Ks. Bolesława Kulawika, d ra  nauk społecznych 
i ks. W ito lda  Makarewicza, mag. św. Teologii, 
absolw. Uniw. J. Piłsudskiego w W arszawie, 
w charakterze wizytatorów diecezjalnych nauki 
religii we wszystkich szkołach pow szechnych całej 
Diecezji.

O  powyższym należy zawiadomić nauczyciel­
stwo, a p rzede  wszystkim nauczycieli religii rzym­
sko-katolickiej.

K urator  O k rę g u  Szkolnego 
(—) S. K lebanow ski

75.

MINISTERSTWO SKARBU O d p i s .
L. D. III. 17113 4 37 Warszawa, dn. 3 grudnia 1937 r. 

W ypłata pensji za or­
der „Virtuti M ilitari” 

za rok 1938.

Do
w szystkich izb skarbowych oraz 
Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego 
( W ydział Skarbowy) w Katowicach.

Ministerstwo Skarbu zawiadamia, że pensja 
orderowa, przypada jąca  kawalerom orderu  „V ir­
tuti Militari” za rok 1938 ma być w ypłacona 
jednorazow o w pełnej wysokości w terminie od 
2-go stycznia 1938 r. począwszy na zasadach 
ustalonych zarządzeniem z dn. 4 marca 1929 r. 
L. D. 111. 313/2 z tym, że pensja przypadająca  
kawalerom zatrudnionym  wprawdzie w insty­
tucjach wojskowych lecz nie będących  w czynnej 
służbie wojskowej, ma być wypłacana nie przez 
właściwe władze wojskowe, lecz przez kasy 
urzędów skarbowych na podstaw ie  wykazów, k tó ­
rymi wyżej wymienieni kawalerowie b ędą  objęci.

D yrek to r  D epartam en tu  
(—) Nowak

MINISTERSTWO 
WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚW IECENIA 

PUBLICZNEGO

Warszawa, dnia 16 grudnia 1937 r.
Nr I R-10366/37.

W yplata pensji za order 
„Virtuti M ilitari” za 1937 r.

Powyższe zarządzenie Ministerstwa Skarbu prze­
syła się do wiadomości z zaznaczeniem, że okó l­
nik Ministerstwa Skarbu  z dnia 4.III.29 r. nr D. 
111. 313/2 został podany  do wiadomości w dniu 
12.111.29 r. za nr I R-3002/29.

Naczelnik W ydziału 
(—) A. Nowak

76.
MINISTERSTWO 

WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO

Warszawa, dnia 18 grudnia 1937.
Nr II W-7292/37

PISMO OKÓLNE
O chotnicze hufce p, w. k.

Ministerstwo W yznań  Religijnych i Oświecenia 
Publicznego wyjaśnia, że zarządzenie Ministra 
W . R. i O . P. oraz Ministra Spraw  W ojskow ych
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z dnia 10 września 1937 r. Nr II W -8256/37 
w sprawie organizacji przysposobienia młodzieży 
do obrony kraju (Dz. Urz. Min. W . R. i O . P. 
nr 12, poz. 369) nie wyklucza możliwości o rga ­
nizowania ochotniczych hufców przysposobienia  
wojskowego kobiet przez Organizację  Przyspo­
sobienia Kobiet do O bro n y  Kraju spośród  dziew­
cząt od lat 15 wzwyż a więc zasadniczo sp o ­
śród uczennic od  IV-tej klasy gimnazjów za­
czynając.

Ministerstwo W . R. i O . P. przypomina, że 
sprawę powyższą reguluje okólnik Ministra W. R. 
i O . P. z dnia 11 maja 1928 r. (Dz. Urz. Min. 
W . R. i O . P. poz. 213).

Podsekre ta rz  S tanu 
(—) Jerzy  F erek  B łe szy ń sk i.

77.
M INISTERSTW O O d p i s

W YZ N AŃ RELIGIJNYCH I OŚW IE CENIA  
PUBLICZNEGO

Warszawa.
Dnia 29 września 1937 r.

Nr I - R-6919/37.

O d p is y w a n ie  z k s ią g  in w e n ta r z a  
s z k ó l  p o w s z e c h n y c h  p r z e d m io tó w  
z n is z c z o n y c h . N a p ism o  z  d n ia  
31 .V II.37  r. n r  1 -26331 /37 .

Do
Kuratorium Okręgu Szkolnego 

Wileńskiego
w Wilnie.

Ministerstwo wyjaśnia, że zatwierdzanie  wnio­
sków kierowników publicznych szkół powszech­
nych w sprawie odpisywania z ksiąg  inw entarzo­
wych przedm iotów  zniszczonych oraz w sprawie 
pos tępow ania  z przedmiotami zbędnymi, s tano­
wiącymi własność Skarbu Państwa, a zakwalifi­
kowanymi i oszacowanymi komisyjnie, należy do 
kompetencji Inspektorów Szkolnych, o ile w ar­
tość ogólna szacow anego inwentarza nie p rzek ra ­
cza kwoty zł 300. G dy  w artość  inwentarza, b ę ­
dąceg o  przedmiotem pro tokółu  komisji kwalifi­
kacyjnej, p rzekracza zł 300 —  odnośne wnioski 
zatwierdza Kuratorium.

Jednocześn ie  Ministerstwo wyjaśnia, że w miej­
scowościach szkolnych, oddalonych  od siedzib 
władz skarbowych, w skład  komisyj, o k tórych 
mowa w § 2 przepisów, obowiązujących przy 
sprzedaży, wymianie lub odstąpieniu przedmiotów 
zbędnych  oraz odpisaniu z ksiąg inwentarzowych 
przedm iotów  zniszczonych dołączonych do okól­
nika M inisterstwa z dnia 31 maja 1930 r. (nr I 
Prez. — 3452/30 —  Dz. Urz. Min. W . R. i O . P. 
nr 6, poz. 92), może wchodzić  zamiast p rzeds ta ­

wiciela w ładzy skarbowej przedstawiciel urzędu 
gminnego.

Naczelnik W ydziału 

(—) A . N ow ak

K U R A T O R I U M  
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO  

W LUBLINIE

Dnia 18 grudnia 1937 r.
Nr 1-22195/37.

Sprawa: jak wyżej.

do wiadomości i s tosowania.

Kurator O k ręg u  Szkolnego 

(—) S. K leb an ow sk i

78.
K U R A T O R I U M  

OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO  
W LUBLINIE

PISMO OKÓLNE
z dnia 29 grudnia 1937 roku nr 0 -2 9 1 7 2  37.

w  s p r a w ie  r e f e r a t u  in s p e k c y j n o - k o n tr o ln e g o  
w  K u ra to r iu m  O . S. L ub.

Podaję  do  wiadomości, że w ramach czynności 
adm inis tracyjno-gospodarczych i finansowych W y ­
działu O g ó ln eg o  K uratorium O . S. Lub. w yod­
rębniony został referat inspekcyjno-kontrolny.

D o zakresu czynności w tym referacie należy 
między innymi przeprow adzanie  w urzędach i za­
k ładach  państwowych, pod leg łych  Kuratorium 
O . S. Lub., inspekcyj i kontroli w zakresie: 
1) trybu urzędow ania  i biurowości i 2) gospo­
darki finansowej i materiałowej.

Obowiązki referendarza adm inistracyjnego, p o ­
wołanego do wykonywania tych  czynności, p o ­
wierzyłem sekretarzow i rachunkowem u K urato ­
rium, p. Leonowi Taffowi.

K urator O k ręg u  Szkolnego 
(—) S. K leb an ow sk i

K O M U N I K A T Y .

79.

O n a u czy c ie lsk ich  k u rsach  d o k sz ta łca ­
ją cy ch  w  P ań stw ow ym  Sem inarium  d la  

n a u c z y c ie le k  szk ó ł ro ln iczych  
w  S ok o łów k u .

Ministerstwo zawiadamia, że w Państw ow ym  
Seminarium dla nauczycielek szkół rolniczych 
w Sokołówku, w terminie od dnia 15 lutego do
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14 czerw ca 1938 r. organizuje się trzecią  serię 
nauczycielskich kursów  dokszta łca jących  z za­
kresu:

1. żywienia rodziny wiejskiej, 
i 2. zaopatryw ania  rodziny wiejskiej w odzież.

W  program ie naukowym  kursów przewiduje się 
następujące  przedmioty:

I p rzedm ioty  pedagog iczne  . . 84 godz.
1. psychologia  pedagogiczna! „
2. p ed agog ika  /
3. wychowanie fizyczne 14 „
4. organizacja szkolnictwa 10 „

II m e todyka  nauczania:
A. g rupa  żywienia rodziny I ^
B. grupa  zaopatr. rodziny w odzież) *

III organizacja  i prow adzenie  g o sp o ­
darstw a r o d z i n n e g o .................... 50 „

VI h i g i e n a .............................................16 „
V m etodyka pracy terenow ej oświa-

t o w o - r o l n i c z e j .................................14 „
VI m etodyka pracy  świetlicowej . . 20 „_

r a z e m :  364 godz.

N a kursy mogą być przyjęte  za zwrotem kosz­
tów  zastępstw a czynne nauczycielki p rzedm iotów  
nauczania  z działu organizacji i prowadzenia  go ­
spodars tw a  rodzinnego szkół przysposobienia  g o ­
spodyń  wiejskich oraz w ędrow nych żeńskich kur­
sów rolniczych. P onad to  m ogą być przyjęte  na 
koszt własny kandydatk i  na nauczycielki do szkół 
p rzysposobienia  g o sp o d y ń  wiejskich, posiadające 
przygotowanie  naukow e z zakresu wymienionych 
specjalności, uzyskane w szkołach zawodowych, 
uznanych za równoważne ze szkołami zaw odo­
wymi s topn ia  licealnego.

O b o k  dopełnienia  i p rzystosow ania  wiadomości 
zaw odow ych i pedagog icznych  do wymagań, po ­
trzeb i organizacji szkół przysposobien ia  gospodyń 
wiejskich i w ędrow nych żeńskich kursów z za­
kresu  gospodars tw a  wiejskiego, o trzymują uczest­
niczki kursów uprawnienia, w ynikające z ukoń­
czenia kursów pedagogicznych , b ę d ą c y c h  speł­
nieniem jednego  z w arunków  po trzebnych  do 
uzyskania kwalifikacji zaw odow ych nauczycielskich 
do nauczania  w szkołach i na  kursach  zaw odo­
wych, przewidzianych w art.  6 p. c rozporządze­
nia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dn. 21.X.32 r. 
o kwalifikacjach zaw odow ych do nauczania w szko­
łach i na kursach  zawodowych (Dz. U. P. nr 91, 
poz. 774).

Podania  o przyjęcie na kursy należy przesyłać 
do  Dyrekcji Państw ow ego Seminarium dla n a ­
uczycielek szkół rolniczych w Sokołówku, poczta  
C iechanów . Nauczycielki czynne w szkołach ro l­
niczych przesyłają podania  o przyjęcie przepisaną 
drogą  służbową do  K uratorium O k ręg u  Szkolnego  
W arszaw skiego  w W arszawie, ul. Bagatela  12.

D o podania  należy dołączyć: a) życiorys, b) o d ­
pisy świadectw  odby tych  studiów.

Termin wnoszenia  podań  upływa dnia 20.1.1938 r.
Uczestniczki kursów  otrzymają pomieszczenie

i pe łne  utrzymanie w internacie  Seminarium za 
op ła tą  miesięczną 35 zł.

T aksa  adm inistracyjna za cały czas trwania 
kursu wynosi 20 zł.

Szczegółow ych informacyj udziela D yrekcja  S e ­
minarium w Sokołówku, pocz ta  Ciechanów , s tacja  
kolejowa C iechanów , telefon C iechanów  130.

N r R. 1194 37.

80.

M ie s ięc z n ik  „ C h o w a n n a ” .

N akładem  Instytutu Pedagog icznego  w K a to ­
wicach wychodzi począwszy od s tycznia br. 
IX rocznik  miesięcznika „C how anna"  poświęcony 
w spółczesnym prądom  w wychowaniu i nauczaniu.

Czasopismo to stawia sobie za zadanie: bu d ze ­
nie zainteresowania do naukow ego trak tow ania  
p roblem ów  pedagogicznych , utrzymywanie związku 
między teo r ią  pedagog iczną  a p rak tyką  w szkole 
oraz wskazywynie dróg , środków  i m etod  sam o­
kształcenia, a przez to  daje materiał rzeszom 
nauczycielskim do dalszego kształcenia  się pe- 
dagogicznego.

„C how anna” jest po lecona przez Ministerstwo 
W . R. i O .  P. (Dz. Urz. n r  1 z dnia 10 marca 
1936 r. poz. 20).

C how anna ukazuje się rocznie w 10 zeszytach 
w łącznej objętości 30 arkuszy (480 stron druku).

P renum era ta  roczna  wynosi zł 5 .—  półroczna 
zł 3.—  A dm inistracja  „C how anny” w Katowicach, 
ul. Szkolna 9, wysyła na żądanie bezpłatne egzem ­
plarze  okazowe.

81.

W  sp r a w ie  c z a so p ism : „ W y c h o w a n ie  
f iz y c z n e ” i „ S p ort s z k o ln y ”.

Kuratorium zwraca uw agę Dyrekcyj szkół 
w O k ręg u  na wydawnictwa, zalecone przez Mi­
nisterstwo W . R. i O . P. do bibliotek i czytelń 
szkolnych: „W ychow anie  fizyczne” —  miesięcznik 
i „S por t  szkolny” — tygodnik.

Pierwsze z nich, tj. „W ychow anie  fizyczne” 
daje  m ateriał naukowy, wychowawczy i instruk- 
cyjny z dziedziny wychowania fizycznego, dzięki 
czemu stanowi bardzo  cenną  i pożądaną lekturę 
nie ty lko  dla wychowawców fizycznych i lekarzy 
szkolnych, ale również i dla ogółu nauczycielstwa, 
interesującego się całokształtem  zagadnień  wy­
chow aw czych szkoły.

Drugie, tj. „Sport  szkolny” —  jest  pismem mło­
dzieżowym, które  omawiając wszelkie przejawy 
życia sportow ego młodzieży p o d  kątem  widzenia 
p o trzeb  w ychowawczych szkoły daje jednocześn ie  
szereg  cennych i wartościowych artykułów instruk- 
cyjnych, u łatwiających prowadzenie  przez mło­
dzież pracy  w szkolnych i międzyszkolnych klu­
bach  sportowych.
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Jes t  rzeczą pożądaną, aby oba czasopism a zna­
lazły się w b iblio tekach i czy te ln iach  szkolnych, 
jak również we wszystkich szkolnych i między­
szkolnych klubach  sportowych.

P renum era tę  przyjmuje „Kultura  Fizyczna” — 
Adm inistracja  — W arszawa, P lac J .  Piłsudskiego 1.

N r O W F .— 544 38.

82.

N ow e w y d a w n ictw a  p op u larn e  
z d z ied z in y  h ig ie n y .

N ow e wydawnictwa popu larne  z dziedziny hi­
g ieny (choroby  zakaźne i ich zwalczanie).

Broszury w ydane  nakładem  Pol. Tow. H ig ie ­
nicznego, do nabycia w biurze Tow arzystw a — 
W arszaw a, ul. K arowa 31.

1. Prof. D. L. Hirszfeld: Nasi niewidzialni w ro­
gowie i przyjaciele.

2. D . E. Grzegorzewski: Jak  nauka pokonała  
dyfteryt.

3. D. St. Stypułkowski: Jak  uchronić się od 
duru brzusznego.

4. Doc. D r L. A nigstein: W esz, szczur a dur 
plamisty.

5. Doc. D r F. Przesmycki: W alka  z chrobą  
i śmiercią.

6. Doc. D r A . Ławrynowicz: Mleko jako źródło  
szerzenia się chorób  zakaźnych.

7. Prof. D r Z. Szymanowski: C h o ro b y  zakaźne 
wspólne człowiekowi i zwierzęciu.

C en a  broszury —  20 gr.

83.

W yd aw n ictw o: Z arys h isto r ii w ojen n ej  
p u łk ó w  p o lsk ich .

Zgodnie  z treśc ią  kom unikatu  Ministerstwa 
W . R. i O . P., og łoszonego  w Dzienniku U rzę­
dowym Ministerstwa z 1937 r. nr 10, poz. 327, 
K uratorium  zwraca  uw agę na książkę pt. „Zarys 
historii wojennej pułków polskich 1918— 1920” , 
wydawnictwo W ojskow ego Biura H istorycznego.

Dzieło to, sk ładające  się z 5 dużych  ozdobnie 
opraw nych  tomów i liczące 7310 s tron druku, 
zasługuje na szerokie rozpowszechnienie  ze względu 
na swą treść  i opracow anie .

C ena  tego  dzieła wynosi 180 zł p ła tnych  r a ­
tami po 10 zł miesięcznie.
N r 0 -2 8 5 3 3 /3 7

84.

F ilm y p t. „W łóczęg i p ó łn o cy ”, 
„K ościu szk o  pod R acław icam i” 

i „N iem y b o h a ter”.

Ministerstwo W. R. i O . P. poleca  uwadze 
szkół filmy pt. „W łóczęgi P ó łnocy” „Kościuszko

pod Racławicami” i „Niemy b o h a te r” , jako za­
s ługujące na obejrzenie przez młodzież szkół 
powszechnych i średnich.

85.
S tan  SKO op artych  o PKO w p o sz c z e ­
g ó ln y ch  ob w od ach  szk o ln y ch  O kręgu  
S zk o ln eg o  L u b e lsk ieg o  za m iesiąc  gru ­
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1 Chełm Lub. 208 7 — 215 290 74.1*
2 Puław y 176 4 — 180 291 61,8*
3 Biała Podl. 142 3 — 145 2 4 3 59.6%
4 Sokołów 97 3 — 100 170 58,8%
5 Tomaszów Lub. 132 8 2 138 250 55.2%
6 Lublin pow. 216 7 — 223 410 54-3%
7 Zamość 191 1 — 192 358 53-6%
8 Siedlce 144 1 — 145 276 52.5%
9 Lublin m -to 20 2 — 22 4 5 48.8%

1.326 36 2 1.360 2 . 3 3 3 58.2%

86 .

N um ery te le fo n ó w  w K uratorium  
O. S. Lub.

Kuratorium podaje  do  wiadomości numery te ­
lefonów, zainstalowanych w biurach Kuratorium 
O . S. Lub ., a m ianow ic ie :
26-65 — Sekretaria t ,

—  dodat .  G ab ine t  K ura to ra  O . S. Lub., 
18 80 —  C entra la

—  D odatkow e telefony we wszystkich W y ­
działach i O ddzia łach  oraz „Centralnej 
B ibliotece P ed ag o g iczn e j”.

Centra la  telefoniczna czynna od  godz. 8 rano 
do godz. 15.

O d  godz. 15 do godz. 20 czynne są n as tępu ­
jące te letony:
18-81 —  D yżurny woźny. O dd z ia ł  Finansowy 

Kancelaria.
18-82 —  C entra lna  Biblioteka Pedagogiczna. 
18-83 — O gólny  na I p. dla Biura Personalnego, 

W ydziału O gólnego , W ydziału Szkol­
nictwa Średniego  O gólnoksz ta łcącego  
i Adm. Dziennika U rzędow ego K .O  S.Lub. 

18-84 —  O g ó ln y  na III p. dla W ydziału Szkół 
Powszechnych, W ydziału  Szkół Zaw o­
dowych, O ddzia łu  O św iaty  Pozaszkolnej 
i Towarzystwa Pop ieran ia  Budowy Publ. 
Szk. Pow szechnych .

Telefon S ekre taria tu  nr 26-65 czynny całą dobę.
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Część nieurzędowa.
Z d o św ia d czeń  d y d a k ty czn y ch  

i w y ch o w a w czy ch

JAN P IECHO TA

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE  
W ŚWIETLE NOW YCH PROGRAMÓW  

SZKOLNYCH.

Przysposobien ie  wojskowe w szkole nie s tanęło 
do tychczas  na wysokości sw ego zadania. Reali­
zowano faktycznie jeden odc inek  pracy  P. W., 
to  jest  szkolenie bojowe młodzieży. D rugi daleko 
ważniejszy, mianowicie wychowanie  wojskowe 
m łodego pokolenia, był prawie całkowicie pom i­
jany, a w każdym  razie w minimalnym zakresie 
realizowany.

Dziś s tan  ten  zmienia się radykalnie . Na p o d ­
stawie nowych program ów  P. W . w gimnazjach 
i liceach prow adzenie  hufców szkolnych objęli 
nauczyciele —  oficerowie rezerwy, k tórzy będą  
realizowali p rogram y obowiązkowej pracy  P. W. 
przy pom ocy zawodowej kadry  instruktorskiej, 
b e d ą  odpowiedzialni za wyniki wyszkolenia bo jo ­
wego. Część d ruga  P. W ., to  jest wychowanie 
wojskowe, należy dziś do szkoły. Do pracy nad 
wychowaniem wojskowym m łodego pokolenia p o ­
wołani są wychow aw cy i nauczyciele wszystkich 
p rzedm iotów  z dyrek torem  na czele. Oni w spól­
nie mają stworzyć atmosferę szkoły, p rzepojoną 
duchem  żołnierskim, k tó ra  mu ułatwi realizowanie 
program u wychowania  wojskowego.

Przyszła wojna, k tórą  nam w róg  narzuci, b ę ­
dzie wysiłkiem całego  społeczeństw a, bez w zglę­
du na wiek, p łeć  i stanowisko. Czy i jak bę­
dziemy zorganizowani i przygotow ani do w ytrzy­
mania tej p róby  dziejów, która wcześniej, czy 
później nadejdzie, zależy od nas, nauczycieli - 
wychowawców. Jeżeli wychowam y młodzież woj­
skowo, stworzym y grunt do  szkolenia bojow ego. 
Sam o wyszkolenie bojowe jest kwestią  paru mie­
sięcy. W ychow anie  wojskowe, szkolenie psychiki 
m łodego  pokolenia  w duchu wojskowym prze­
chodzić będzie  z domu przez szkołę powszechną, 
średn ią  i liceum aż na uniwersytet.

R ozpatrzm y teraz  pokrótce, jakie możliwości 
w ychow ania  wojskowego posiada  szkoła w za­
kresie chociażby niektórych przedmiotów. Już 
w szkole powszechnej język polski i historia 
w prow adzają  szereg  elementów, które  wychowują 
wojskowo. W  klasie I-szej wychowanek zapoznaje 
się z godłem  Państw a , portre tem  Prezyden ta ,  
portre tem  Marszałka Józefa P iłsudskiego i por­
tre tem  Marszałka Rydza-Smigłego. W  klasie 11-ej 
wyucza się pieśni „Jeszcze Polska" .  W  klasie 
III-ciej w prow adza  historia pojęcie obronności 
Państw a. Na tym poziomie młodzież śpiewa: 
„Pierwszą B ry g ad ę” . Klasa lV - ta  jest zebraniem

dotychczasow ych wiadomości. Później klasa V, VI 
i VII kontynuują  zagadnienia  przysposobienia  woj­
skowego, armii i ob ronności Państwa. Program  
gimnazjów opiera się na uświadomieniu obyw a­
telskim, osiągniętym w szkole powszechnej. 
Dziecko już wie o wojsku, jako symbolu całości 
i siły Państwa. W  gimnazjum poznaje bliżej 
armię, jako siłę rzeczywistą i istotną, poznaje jej 
wspaniałą  organizację i wartości bojowe, uznane 
przez przyjaciół i wrogów. Przedm ioty  humani­
styczne kszta łcą  poczucie honoru i dumy zarazem, 
że mamy własną armię, wojsko i Państw o . Złoty 
okres rycers tw a polskiego, zaczęty przez Bato­
rego, Ziółkiewskiego, Chodkiewicza, poprzez  zw y­
cięstwo pod W iedniem  — dosta rczy  tem atów  do 
rozpalenia  żaru miłości Ojczyzny, dum y n a ro d o ­
wej i pragnienia czynu żołnierskiego. E poka  na­
poleońska, pow stan ie  lis topadow e i styczniowe 
dadzą  przykłady bohaters tw a, poświęcenia  i wy­
trwania  na pow ierzonych  stanowiskach. N a hi­
storii walk legionowych, obrony  Lwowa, P łocka, 
W arszaw y sposobić  się b ęd ą  do  służby wojsko­
wej i do obrony kraju całe pokolenia  naszych 
synów. P rócz  języka polskiego i historii, język 
łaciński i jeden  z języków nowożytnych w prow a­
dzają e lementy wychowania wojskowego. O m a ­
wianie cech charak terys tycznych  obcych  na ro ­
dów nie będzie w niczym negowało własnego 
narodu. W  liceum przybywa jeszcze jeden p rzed ­
miot, są nim t. zw. „zagadnien ia  życia w spół­
czesnego” , przez co traktowanie  wychowania  
wojskowego uzyskuje jeszcze szersze podstaw y. 
Szczegółowe p rzykłady  boha te rów  i poświęcenia, 
działają na umysł dziecka, w żerają się w jego 
świadomość, porywają je. Działając na psychikę, 
p rzygotow ują  młodzież do tego , co ją później 
w życiu żołnierskim spotka. Om awiając symbol 
honoru żołnierskiego, postać  księcia Józefa  P o ­
niatowskiego, wskaże nauczyciel na całą p lejadę 
żołnierzy i bohaterów , s to jących obok niego na 
poste runkach  swojej służby żołnierskiej, podkreśli 
w ysunięte w r. 1896 hasło „Zbrojnej Walki o P o l­
skę” oraz pos tać  M arszałka Józefa  P iłsudsk iego , 
k tóra  już nie schodzi ze sz tandaru  N iepodległości.

Ideały zawarte w twórczości Mickiewicza, Księ­
gach  N arodu  i P ielgrzym stw a Polskiego, K o n ra ­
dzie W allenrodzie, P laców ce Prusa, W eselu  W y ­
spiańskiego, Trylogii Sienkiewicza zawsze b ęd ą  
żywe i b ęd ą  podstaw ow ą lekturą  uczniów. Z naj­
nowszej literatury także dzieła, jak W ańkowicza: 
„N a t ropach  S m ę tk a” , W asylewskiego: „ O  Ślą­
sku Zaodrzańskim ” , świadczące o prężności i t rw a ­
łości kultury polskiej, b ęd ą  specjalnie zalecane.

Podałem  tylko fragmenty, k tóre  humanista wy­
korzysta  dla celów w ychowania wojskowego.

Przedm ioty  takie, jak fizyka, chemia, m a tem a­
tyka  zawierają e lem enty  natury  propagandow ej, 
teore tycznej i praktycznej. Przedm ioty  te  s tano ­
wią podstaw ę  nauk technicznych. Budowa sam o­
lotów, balony wolne i na uwięzi, sondy, s terów ­
ce, b ę d ą  omówione na lekcjach fizyki. Cały  dział 
szkolenia strzeleckiego, balis tyka należy do nau­
czyciela fizyki. Junak  będz ie  się ćwiczył w strze-
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laniu na zajęciach P. W ., teorię strzału przerobi 
jednak  na lekcjach fizyki. Na lekcjach m atem a­
tyki obliczać b ędą  uczniowie rozrzut przy strzale, 
p raw dopodob ieńs tw o  trafienia itd.

P rzedm iotem , na k tórym  opiera się głównie 
w ykształcenie  oficera zaw odow ego i rezerwy, jest 
geografia  i kartografia . W ychow ankow ie nasi 
muszą umieć poruszać  się po kraju, muszą go 
znać, a co znają —  umieć narysować. W dzięczne 
zadanie  dla nauczyciela geografii. W  gimnazjum 
już pozna uczeń instrument geograficzny, to  jest 
mapę. Posługiwanie się m apą w terenie , o r ien to ­
wanie mapy zapom ocą kom pasu, busoli Bezarda, 
robienie  szkicu na oko, czytanie mapy przy p o ­
mocy znaków konwencjonalnych, wyznaczanie s ta ­
nowiska swego na mapie, powiększanie mapy itd., 
o to  podstaw ow e wiadomości z terenoznaw stw a, 
k tó re  w ychow anek nabędzie  na lekcjach geografii.

Przedm iotem  ściśle związanym z pracami P. W. 
jest wychowanie  fizyczne, które  ma kłaść szcze­
gólny nacisk na w ychowanie dzielnego fizycznie 
i moralnie zd row ego  żołnierza - obywatela, zdo l­
nego  sp rostać  wymaganiom nowoczesnej walki 
na froncie i ew entualnego  przetrzymania jej na 
ty łach. W iększą uwagę należy zwrócić  przy ćwi­
czeniach na wyrobienie  dobrej postaw y u ucz­
niów. O d  dobrej postaw y, od dobrze  rozwiniętej, 
kształtnej klatki piersiowej, zależy zdrowie o rga ­
nizmu, oraz funkcje jego najważniejszych o rga ­
nów w ew nętrznych  to  jest płuc i serca. Ć w icze­
nia fizyczne muszą wyrobić  wolę  zwycięstwa, 
chęć wysiłku, hartu i wytrzymałości oraz o d p o r ­
ności na n iew ygody życia.

W  parze  z tymi sprawnościam i i zdobyczami 
naukowymi iść musi podniesienie poziomu ideo­
w ego naszych wychowanków.. Temu musi sp rzy­
jać cała a tm osfera  szkoły. Święta, uroczystości, 
obchody, p race  i zabaw y winny w ysunąć na czoło 
miłość O jczyzny, poszanow anie  au to ry te tu ,  kult 
wielkich ludzi, wreszcie dyscyplinę i karność 
w obywatelskim te g o  słowa znaczeniu. Z poczu ­
ciem au tory te tu  łączy się kult wielkich ludzi. 
W  Polsce kult ten n igdy  nie sta ł  wysoko. K ar­
ność obyw atelska wynikać winna nie z rozkazu 
lecz z poczucia  obowiązku obywatela  wobec 
Państw a. Szkoła  ma w tym  zakresie wdzięczne 
pole do  pracy. Zadaniem  szkolnictwa jest p rze­
budow a psychiki Po laka  i wychowanie nowego 
typu  obyw ate la  - żołnierza.

M arszałek Piłsudski zaczął wychowywać ten  
ty p  Polaka: obyw ate la  - pracownika i bojownika. 
Szkoła  polska musi podjąć  tę  p racę  w ychow aw ­
czą. Musi zwalczyć psychologię niewoli przesią­
kającą  od s tarszego społeczeństwa, musi zwal­
czyć p lotkarstw o, frazeologię, megalomanię, kult 
wszystkiego, co obce, p rzesadny indywidualizm 
i warcholstwo, a rozbudzić  cnoty  żołnierskie, 
obywatelskie . C no ty  takie, jak czynna miłość O j ­
czyzny, rzetelna religijność, szacunek  dla rozsą­
dnej tradycji ,  ofiarność, honor, odw aga, męstwo, 
p rawdziwe koleżeństwo d ochodzą  do szczytu 
u żołnierza. W alory  i cechy charak te ru  jak p u n ­
ktualność, obowiązkowość, dyscyplina, poszano­
wanie au torytetu , k tó re  są w ybitną cechą żołnier­

ską, do b re  i konieczne są w każdym  zdrowym 
społeczeństwie.

By wychować obyw ate la  - żołnierza, nie trzeba  
być militarystą. Byt P o l s k i— jest opar ty  na s i l ­
nej armii. Najwięksi nasi myśliciele, wodzowie 
i pisarze nie wyobrażali sobie  innej Polski, jak 
tylko na silnej armii oparte j.  C hcąc  tę armię 
mieć taką, jaką ją zostawił Marszałek Piłsudski, 
t rzeba  Polaka  w ychow ać na obyw atela  — żołnie­
rza. W  tym celu całe wychowanie w szkole 
i szkolenie w hufcach, ma zbliżyć młodzież do 
wojska, ma ją p rzygotow ać do służby w p o d ch o ­
rążówce dla Państw a i N arodu.

STEFA N  FEDO R OW IC Z

JAK ORGANIZOWAĆ PRACĘ P. W. 
W SZKOLE ŚREDNIEJ.

Zmiana w ustroju szkolnictwa przyniosła  rów ­
nież zasadniczą zmianę w organizacji i p ro g ra ­
mach Przysposob ien ia  W ojskow ego  na terenie 
szkoły.

Przede  wszystkim fakt, że P. W . jest  p rzed ­
miotem obowiązkowym  a nie p racą  w organizacji 
szkolnej, p row adzonej przez organa  wojskowe 
sprawił, że i środki i m etody  pracy  zmieniły się 
dla dobra  samej sprawy i dia dobra  uczniów.

Nauczyciel - oficer, po koniecznym doszkoleniu 
się na kursach specjalnych, wywiąże się napew no 
dobrze  ze swego zadania, zarówno jako w ykła­
dow ca jak i kom endan t hufca.

Jak  wygląda organizacja  p racy  P. W . w szkole?
Klasę dzielimy na drużyny, a na drużynowych 

wyznaczamy sprytniejszych, albo pow tarzających  
klasę uczniów. Podział ten ułatwi nam p racę  
przy zajęciach praktycznych, a przy organizow a­
niu ćwiczeń te renow ych jest naw et konieczny. 
Na szefa hufca wyznaczamy jed n eg o  ze s tarszych 
uczniów, k tóry jest łącznikiem między nauczycie­
lem a uczniami i ułatwia prow adzenie  spraw  ad- 
ministracyjno-porządkowych.

W iemy, że organa  wojskowe, a więc kom endy 
powiatów i obw odów  P. W . mają dostarczać  po­
trzebnego  sprzętu  i sił instruktorskich  do  ćwi­
czeń.

Jeśli chodzi o sprzęt, to  winno się w ykorzy­
stać wszelką możliwą pom oc kom end  P. W., 
szkoła jednak musi znaleść środki na pew ne wła­
sne pom oce, a zwłaszcza: karabinki mało - kali­
brow e i to najmniej dwa, a to  ze względu na 
zły stan karabinków  kom end P . W., używanych 
na strzelanie przez liczne organizacje na terenie  
powiatu. Broń rozkalibrowana i n iecelna znie­
chęca  młodzień do tego  działu ćwiczeń i tego 
tak  ważnego ze względu na ob ronę  kraju sportu .

Poza  tym  szkoła powinna posiadać  przynaj­
mniej po jednej mapie na 2 uczniów (m apy- 
sztabówki z w łasnego te renu  1 :100000),  tyleż 
kom pasów, 3 busole B ezard ’a, 1 lo rne tkę  połową, 
1 krzywomierz, Regulamin P iecho ty  cz. I i II, 
kom plet „Szkoły  Ju n a k a ”, „H arce rz  w polu"  - W y-
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robka, i „Gry i ćwiczenia terenowe", Jasińskiego. 
Ze względu na przepisy, które wymagają, aby 
broń była przechowywana w odpowiednim iokalu, 
zamknięta w stojakach na pręt, konieczne jest 
posiadanie przez hufiec pokoju - zbrojowni do 
przechowywania broni i posiadanego sprzętu 
P. W. Szkole powinno być przydzielone tyle 
broni, aby każdy junak miał swój karabin, który 
stawia w stojaku na miejscu oznaczonym kartką 
z własnym nazwiskiem i numerem karabinu. Uła­
twia to nie tylko kontrolę dbałości o karabin, 
ale wyrabia w junaku tak konieczne dla każdego 
żołnierza zamiłowanie do broni. W  związku z tym 
trzeba zawsze znaleźć czas i przybory do czysz­
czenia i konserwacji broni.

Nauczyciel-komendant obowiązany jest do pro­
wadzenia dzienników kontroli zajęć, metryk strze­
leckich, książki ewidencyjnej używania broni. 
Książki te i papiery wraz z tajną instrukcją alar­
mową, programami minutowymi pracy itpi. winien 
nauczyciel przechowywać pod zamknięciem.

Jeśli chodzi o instruktorów, to jasnem jest, że 
jeśli pluton w wojsku posiada ich około pięciu, 
to kląsa, która często jest równie liczna, a cza­
sem nawet liczniejsza, wymaga dla solidnego 
przeprowadzenia ćwiczeń także odpowiednio licz­
nej kadry. W  porozumieniu z władzami wojsko­
wymi trzeba dbać o odpowiedni dobór kadry 
instruktorskiej dla hufców szkolnych, a jedno­
cześnie o odpowiedni przydział pracy dla tych 
instruktorów. Moim zdaniem wszelkie zajęcia, 
prowadzone metodą wykładową, winien prowa­
dzić nauczyciel, gdyż podoficer często operuje 
wyuczonym szablonem, niedostosowanym do po­
ziomu uczniów i z reguły wyklucza wszelką dy­
skusję, której przeprowadzenie zazwyczaj jest 
pożądane a czasem nawet konieczne.

P. W. nie jest przedmiotem jednolitym lecz 
zlepkiem przedmiotów jak: służba, strzelectwo, 
walka (właściwa bojówka, terenoznawstwo, obrona 
przeciwlotnicza i przeciwgazowa), wychowanie fi­
zyczne. Każdy z tych działów opiera się znów 
na wiadomościach przedmiotów ogólno kształcą­
cych, np. obrona przeciwgazowa na chemii, tere­
noznawstwo na geografii, kartografii i trygono­
metrii, strzelectwo na fizyce (balistyka) itd. Z tego 
wynika konieczność ścisłej korelacji ze wszyst­
kimi przedmiotami. W  związku z powyższym na 
początku roku szkolnego należy omówić na ko­
misjach przedmiotowych każdy przedmiot z punktu 
przysposobienia do obrony kraju. Dostrzeżemy 
wówczas, że wyłoni się w każdym przedmiocie 
cały szereg punktów stycznych z P. W. i to nie 
tylko w gimnazjum ale już w szkole powszechnej.

Zasób materiału P. W., który musi być bez­
względnie wyczerpany, i uczenie się ucznia tylko 
na godzinach P. W. z wyłączeniem pracy domo­
wej, stwarza konieczność przerobienia pewnych 
zagadnień na innych przedmiotach, zgodnie z ich 
programem, a jednocześnie organizowania kursów 
specjalnych przy pomocy czynników społecznych, 
np. instruktorski kurs obrony przeciwgazowej dla 
klasy 1 lic. zorganizowany przez powiatowego in­
struktora obrony przeciwgazowej.

Zajęcia w hufcu ze względu na charakter można 
podzielić na zajęcia terenowe i zajęcia w sali. 
Nauczyciel winien mieć opracowany minutowy 
rozkład materiału każdorazowych zajęć na prze­
ciąg co najmniej jednego miesiąca. Ponad to 
musi się przygotować szczegółowo i sumiennie 
do każdych dwugodzinnych zajęć. O to  dla przy­
kładu, jak wygląda minutowy rozkład materiału 
szkoły młodszych z jednego dnia:

D ata Miejsce Treść C e 1 Prowadzi Czas Sprzęt

27.I X , Świetlica Strzel.
J

1. O gólnew iadom .obroni Komendant 20’ 1 kb. dla instr.
godz. nauka 2. lufa i 2 instr. 10 nb. ostrych

12— 14

dziedziniec

n r x.

służba 
nauka 
nr 1.

3. przyrządy cel.
4. nabój kb. wojsk.

m usztra:
1. cel m usztry
2. szyki, pojęcie ogólne
3. postaw a zasad.
4. „ swobod.
5. zbiórka w/m.

” 3 ’
5 ’
6 ’
5’

16’

10 nb. ślepych 
10 nb. ćwiczeb.
1 kbk. boczn. zapłonu, 

po 1 kb. na 3 junaków, 
tab l. pogl. koc na części.

35'

sala strzel, 
nauka 
rir 2.

opis kb. wojsk, 
zamek, przyrząd spustowy

»> 20’ 2 kb. dla instr. Mauzer29, 
poi. kb. dla 3 junaków, 
przekrój przyrz. spusto­
wego.

strzelnica strzel, 
nauka 
n r 10.

Ogólne wiadom. 0 strzale ” 20’ W iatrówki, kbk. tarcza, 
naboje nalepki.

UWAGA: W  rubryce „treść" w yrazy „nauka nr nr i ,  2, ro ", odnoszą się do podr. „Szkoła Junaka'
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Przy każdorazow ym  ćwiczeniu należy przewi­
dzieć te ren  ćwiczenia, treść, cel, k to  je będzie 
prowadził, czas, sp rzę t i sposób  jego użycia. Za­
sady  ćwiczenia czy zajęcia winny być  p rzep ro ­
w adzane praktycznie . Form  w ykładow ych należy 
raczej unikać. P rzygo tow anie  ćwiczenia nastręcza  
często dużo trudności i zabiera sporo  czasu. 
C h cąc  aby  się udało i aby osiągnęło zamierzony 
cel, t rzeba  całość dok ładn ie  ze szczegółami wy­
reżyserow ać w terenie, często trudnym  i n ieod ­
powiednim. Odnalez ien ie  odpow iedn iego  te renu  
i jego zwiad decydują  często o powodzeniu ćwi­
czenia  i o osiągnięciu celu. Ułatwieniem tej pracy 
dla k om endan ta  i zarazem zapraw ą dla uczniów 
są gry  polowe, prow adzone  przez wychowawcę 
fizycznego. W idzimy tu  narzucającą się najści­
ślejszą korelację.

Uwzględniając w ym agania  program ow e, dobrze  
jest podzielić  zasób materiału  na okresy: jesienny 
do 1 grudnia, zimowy do  15 m arca i wiosenny, 
zakończony obozem  letnim. W  okresie  jesiennym 
należy po łożyć  nacisk na musztrę, której d o p ro ­
w adzenie  do  odpow iedn iego  poziomu pozwoli c a ­
łemu hufcowi wziąć udział w defiladzie 11 listo­
pada. W ielkie znaczenie moralne, jakie szczegól­
niej dla szkoły młodszych ma to  wystąpienie, 
podkreśla jące  ich spraw ność  i męskość, powinno 
do d ać  bodźca  każdem u kom endantow i do usilnej 
W tym kierunku p racy . W  tymże okresie w  szko­
łach, gdzie brak  zamkniętego i ogrzew anego  p o ­
mieszczenia do  odbyw ania  s trzelać  (np. kory tarz  
szkolny), należy odbyć  większość s trzelać . W  ok re ­
sie zimowym strzelectwo ogranicza się jedynie 
do  teorii (opis kb. g ranatów , balistyka). W  o k re ­
sie tym należy p rzeprow adzić  kurs obrony p rze­
ciwgazowy - lotniczej. Z W ych. Fiz. —  narciarstwo 
i boks. Dział służby nadaje  się również do p rze­
robienia  w tym okresie. N a  wiosnę — walka i d o ­
kończenie  program ow ych  strzelać. O czyw iście  
b łędem  byłoby  wyłączne prow adzenie  podanych  
działów program u w poszczególnych okresach , 
gdyż  we wszystkich okresach wszystkie działy 
muszą być uwzględnione. Rozkładając materiał, 
miałem na myśli położenie w iększego  nacisku na 
pew ne zagadnienia  i gruntowniejsze ich w danym  
czasie przerobienie.

Poza  tymi uwagami, największy może nacisk 
należy położyć na uświadomienie młodzieży i w ska­
zanie jej bezpośredniego  celu pracy  nad  p rzed ­
miotami p. w. o Młodzieży, o k tórej mówi się, że 
b rak  jej ideałów, należy dać  ideał —  ideał żołnie­
rza, nie ty lko  doskonale  p rzygo tow anego  do walki 
w obronie  O jczyzny, ale i żołnierza - obywatela , 
św iadom ego sw ego znaczenia w państw ie  jako 
zdrow ego moralnie i silnego fizycznie żywego 
fundamentu, na k tórym  w yrasta  po tęga  Rzeczy­
pospolitej.

J A N  C I EJ PA

Z DOŚW IAD CZEŃ  W P R A C Y  PRZY­
SPOSOBIENIA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ  

DO O B R O N Y  KRAJU.

Szkoła, jako instytucja naukowo-wychowawcza, za­
danie  wychowania i p rzygotow ania  przyszłego  oby- 
watela-żołnierza s tawia na naczelnym miejscu. Cały  
szereg  przedm iotów  musi być obecnie  w ykładany  
pod  kątem  widzenia polskich  potrzeb  militarnych. 
W sze lka  działalność n aukow o-w ychow aw cza  jest 
bazow ana na zagadnien ia  obronności n iepod le ­
głego bytu  Państwa. W ojsko  potrzebu je  ludzi 
silnych intelektualnie, moralnie i fizycznie. W y ­
chow ać ich musi szkoła. Przedm iotem  odgryw a­
jącym zasadniczą rolę w p racy  nad p rzygo tow a­
niem młodzieży do  obrony  Państw a  jest p rzyspo­
sobienie wojskowe i wychowanie fizyczne. Na 
przysposobienie  wojskowe i wych. fiz. p rzypada  
w klasach czw artych  now ego typu po dwie g o ­
dziny tygodniowo. W  skład p rogram u p rzysposo­
bienia w ojskowego wchodzi wyszkolenie bojowe, 
strzeleckie, musztra i nauka służby. Pom ieszcze­
nie tych  działów, zresztą  bardzo  rozległych, 
w ramach p rzeznaczonego  czasu i uczciwe ich 
przerobienie  napo tyka  na bardzo  pow ażne t ru d ­
ności. Tym bardziej, iż w prak tyce  spora  ilość 
godzin jeszcze odpadn ie  bezpow rotn ie  z racji 
świąt kościelnych, narodow ych  i różnych imprez 
oraz zajęć program ow ych, w ynikających z życia 
o rganizacyjnego szkoły, jak rekolekcje , spowiedź, 
koncerty ,  przedstaw ienia  tea tra lne  itp.

Bardzo trudny  problem  zagadnienia  realizacji 
zakreślonego program u może rozwiązać pozytyw ­
nie jedynie o soba  b ęd ąca  zarazem kom endantem  
hufca i nauczycielem wychowania  fizycznego. A  to 
d la tego , że p rogram y naukow e przysp. wojsk, 
i w ychowania  fizycznego ściśle się ze sobą łączą 
i uzupełniają przez cały  pobyt młodzieży w gim­
nazjum. Począwszy od  klasy najmłodszej, widzimy 
w program ie wych. fizycz. wyraźne i równomierne 
rozłożenie m ateria łu  naukowego, sk łada jącego  się 
całkowicie na późniejszy program  pierwszego roku 
nauczania  przysp. wojsk. W  grach  i ćwiczeniach 
terenow ych  w ystępuje wybitnie czynnik przyszłego 
wyszkolenia bojowego. Znajomość mapy, o rien to­
wanie i korzystan ie  z niej w terenie, robienie 
szkiców topograficznych  i perspektyw icznych, spo­
rządzanie  meldunków, okopyw anie  się, b iwakowa­
nie wraz ze służbą porządkow ą, ubezpieczeniow ą 
i a larm ową —  to przecież prawie wszystkie e le­
m enty naszej pracy z hufca na pierwszym s to p ­
niu. I gdy  jeszcze dodam y gry polowe wymie­
nione w programie: jak szukanie skarbu , według 
listów, od  znaku do znaku itp. to  w większości 
mamy przerobioną służbę szperacza. Identycznie 
postępujem y przy nauce służby czujki, gońca czy 
patrolowania . P rócz  gier wymienionych w p ro ­
gramie możemy znaleźć inne w podręczniku W y- 
robka  —  „ H arce rz  w po lu” oraz Jasińskiego —  
„G ry  te re n o w e ” , a naw et w N r 1 „W ychow ania  
fizycznego” z miesiąca września br. Zamiast łucz-
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nictwa należy wprowadzić naukę strzelania z broni 
małokalibrowej, co lepiej odpowiada psychice 
męskiej i wzbudza więcej zainteresowania. W y­
niki pracy w tym dziale są bardzo ładne i na­
tychmiastowe. Wystarczy przeznaczyć na ten cel 
czas poświęcony na gry i zabawy popołudniowe 
w dniach słotnych i zimnych. A  przecież nieje­
den wychowawca fizyczny pozbawiony sali gimna­
stycznej posiada sporo kłopotu, jak ten czas wy­
korzystać. Broni dostarczy z pewnością każda 
Komenda przysposobienia wojskowego bezintere­
sownie. Amunicję można uzyskać po bardzo przy­
stępnej cenie w Polskim Związku Strzelectwa 
Sportowego. Jeżeli przy szkole istnieje Komitet 
Rodzicielski, to również łatwo można uzyskać 
pewne stałe kredyty na wyszkolenie strzeleckie 
młodzieży szkolnej.

Podaję w przybliżeniu wypróbowany przez sze­
reg lat minimalny materiał naukowy wyszkolenia 
strzeleckiego rozłożony na 4 lekcje:

I. Pogadanka o znaczeniu strzelectwa jako 
sportu O brony Narodowej. Objawem zewnętrznym 
wypełnienia obowiązku obywatelskiego jest O d ­
znaka Strzelecka.

Opis broni — szczegółowo omówić przyrządy 
ratownicze.

II. Rozdać uczniom tarcze strzeleckie o wym. 
20 X 14 cm. Kazać wyciąć z kawałka sztywnego 
papieru muszkę i szczerbinę. Pokazać ustawienie 
przyrządów celowniczych na tarczy. Uczniowie 
wykonują to samo — omówić błędne ustawienie, 
strzał boczny w lewo i prawo, muszka cienka
1 gruba, strzał dolny i górny.

Pokazać wycelowaną broń do tarczy.
III. Młodzież ustawia broń wycelowaną do 

tarczy, a nauczyciel kontroluje. Trójkąt błędów 
z odległości od 5 —10 mtr. (patrz podr. Junak — 
Strzelectwo).

IV. Składanie się do strzału leżąc, objęcie 
szyjki, pokonywanie spustu, ładowanie i rozłado­
wanie. Oddanie strzału do tarczy z użyciem szkła 
kontrolnego. Strzelanie praktyczne z wiatrówki 
z podpórką i bez podpórki. Jako urozmaicenie 
można wprowadzić strzelanie rozrywkowe do pu­
dełek, kółeczek, klocków itp. Wszelkie czynności 
przygotowawcze wstępne przerabiać w klasie, 
a strzelania praktyczne w razie niepogody na 
korytarzu szkolnym mało uczęszczanym w porze 
wieczornej. Oczywiście, dysponując salą gimna­
styczną, możemy tę kwestję rozwiązać jeszcze 
lepiej ze względu na zwiększenie stanowisk (ilości) 
strzeleckich. Kulochwyt może być ruchomy, wy­
konany ze zwykłej skrzynki wypchanej sianem 
lub szmatami. Dla bezpieczeństwa zwłaszcza przy 
strzelaniach z karabinka sportowego można za 
skrzynką umieścić oddzielnie blachę grubości
2 mm o wymiarach 1 X 1 m. Na wiosnę tego sa­
mego roku szkolnego przeprowadzić strzelanie na 
Odznakę Strzelecką bronzową. W drugiej klasie 
prowadzić w tym okresie naukę doskonalącą 
w strzelectwie, by uczniów zaawansowanych przy­
gotować do zdobycia odznaki srebrnej, a wszyst­

kich pozostałych do bronzowej lub odnowienia 
posiadanej odznaki.

W klasie III i IV ćwiczymy młodzież w trzech 
postawach strzeleckich, przez co ułatwimy jej 
uzyskanie odznaki złotej w postawie najwięcej 
opanowanej i odpowiadającej wymaganiom regu­
laminu odznaki. Na zakończenie sezonu strzelec­
kiego zorganizujemy zawody strzeleckie między- 
klasowe oparte na systemie wojskowym (każdy 
uczeń oddaje jeden strzał).

Ostatni dział wyszkolenia przysposobienia woj­
skowego stanowi musztra zwarta i luźna, która 
również ma szerokie zastosowanie we wszystkich 
klasach. Należy tylko ćwiczenia porządkowe 
w każdej lekcji wychowania fizycznego naginać 
nieco do regulaminu wojskowego a przez cztery 
lata nauki napewno będziemy mieli poczucie ładu, 
karności i dyscypliny postawione na właściwym 
poziomie.

Walkę na bagnety i grenadierkę można prze­
robić zupełnie dobrze na metodycznych lekcjach 
ćwiczeń cielesnych w klasie III i IV, wplatając 
każdorazowo jedno ćwiczenie w grupie walki 
wręcz i rzutów.

Tak pojęta i potraktowana praca w klasie pierw­
szym roku, a doskonalona i rozwijana szerzej pod 
kątem przysposobienia wojskowego w następnych 
latach musi dać w rezultacie efekt pożądany. 
Zamierzenia programowe, stawiane młodzieży na 
pierwszym stopniu przysp. wojskowego, będą 
wówczas osiągane nawet z dużą nadwyżką. Będąc 
w dobrym kontakcie ze stacjonującym pułkiem 
piechoty oraz władzami przysposobienia wojsko­
wego, można tę pracę znacznie rozszerzyć, uroz­
maicić i wzbogacić.

Niepoślednie znaczenie w całokształcie tej pracy 
odgrywa niewątpliwie postawa i zdecydowane 
nastawienie samego komendanta hufca, obezna­
nego dokładnie i obszernie z wiedzą wojskową 
oraz obdarzonego umiejętnością porwania mło­
dzieży za sobą.

J. K A B A S Ó W N A .

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE  
KOBIET W ŚWIETLE NOWYCH  

PROGRAMÓW.

Historia notuje parę nazwisk bohaterek, wal­
czących z bronią w ręku jak Zofii Chrzanowskiej, 
Emilii Plater, Henryki Pustowójtówny i szereg 
bezimiennych matron i dziewcząt z dworów 
i dworków polskich, opatrujących rannych z na­
rażeniem życia, dostarczających odzienia i poży­
wienia powstańcom lub towarzyszących im na 
Sybir.

U schyłku ubiegłego stulecia rozpoczęto walkę 
o równouprawnienie kobiet, o wstęp do wyż­
szych uczelni. Uwieńczona powodzeniem, wpro­
wadziła w życie narodu czynnik młody, świeży,
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zapalony — kobietę. Zjawia się ona coraz liczniej 
na zebraniach studenckich, w kółkach samo­
kształceniowych, w twardej pełnej niebezpie­
czeństwa robocie konspiracyjnej, w podziemnej 
pracy P. P. S., w ciężkim znoju Macierzy szkol­
nej, w Drużynach Strzeleckich, w Zarzewiu, w taj­
nym lub jawnym skautinku, wykazując dużo ini­
cjatywy zapału, poświęcenia, przygotowując się 
do pracy czynnej, zamieniając igiełkę lub stary 
szpinet na rewolwer, na sztandar Polski Nieśmier­
telnej, który Ją  do zwycięstwa prowadził.

Wojna światowa zastała kobiety w rozsypce, 
niezorganizowane i nieprzygotowane, marnujące 
często swe zdolności i siły na nieodpowiednią 
pracę. W drodze łaski dawano im zajęcie
w szwalni, odsyłano do kuchni do obierania
ziemniaków lub sprzątania koszar, — podczas,
gdy w tym samym czasie można było również
i w innych, poważniejszych zajęciach zastą­
pić nimi wielu zdrowych i silnych mężczyzn, 
zdolnych do służby czynnej lub zatrudnić je 
w szpitalach coraz bardziej odczuwających kata­
strofalny brak służby sanitarnej. Mimo braku za­
ufania do nich i ich pracy stoją mocno i twardo 
na stanowisku. Całe szeregi kobiet brały czynny 
udział w walkach o niepodległość nietylko jako 
sanitariuszki, lekarki w szpitalach i czołówkach, 
ale jako kurierki i wywiadowczynie, narażając 
w każdej chwili swe życie, lub umierając straszną 
śmiercią w sekcji propagandy i oświaty, tzw. 
„Śpioszki”. A  i Legia Ochotnicza Kobiet, która 
miała być użyta wewnątrz kraju, nieraz z bronią 
w ręku krwawiła, się z kolegami — żołnierzami. 
O brona Lwowa, Śląska, Wilna, Kresów naszych 
i Warszawy — to chlubne karty w historii ko­
biety. Służbę swą pełniły z odwagą, poświęce­
niem i bohaterstwem.

Minęła wojna, wzięto się do odbudowy kraju. 
Któżby w tym okresie myślał o przyszłej wojnie, 
a zwłaszcza o udziale w niej kobiet? Zlikwido­
wano Legię Ochotniczą Kobiet, pomyślaną po­
czątkowo, jako przyszłą kadrę przysposobienia 
do obrony kraju. Myśląc o wojnie przyszłości 
to  — zwyciężyć; może i zwycięży tylko ten naród, 
który w odpowiedniej chwili rzuci na szalę zwy­
cięstwa maximum siły, energii, ofiarności i opa­
nowania. Tu już nie może być mowy o szkoleniu 
jednostek, czy grup. — Cały naród bez różnicy 
płci musi być przysposobiony do obrony swego 
najwyższego dobra — wolności i niepodległości. 
Udział kobiet w takiej chwili jest nietylko wska­
zany, ale konieczny, niezbędny. Zrozumiały to 
dz'siaj wszystkie państwa, prowadząc wyszkolenie 
kobiet na wielką skalę.

By kobieta mogła podołać swym zadaniom 
i obowiązkom podczas wojny, musi być w tym 
celu nietylko przeszkolona, ale i wychowana, musi 
znać wymogi służby wojskowej i jej regulamin, 
rozumieć wojsko i umieć z nim współżyć i p ra­
cować. Musi posiadać zapas wiadomości z za­
kresu obrony osobistej, by nie stać się balastem, 
musi — na wypadek wojny posiadać jakąś umie­
jętność— fach, musi wreszcie być zdrową i mocną

moralnie i fizycznie. Rzecz naturalna, że udział 
kobiet w wojnie musi być inny, aniżeli mężczyzn. 
Odrębność organizmu, struktura fizyczna i du­
chowa kobiety nie pozwalają jej na walkę wręcz, 
na walkę z bronią. Ale przecież wojna nie po­
lega tylko na walce. Na to, by armia mogła żyć 
i walczyć na froncie, takaż druga armia wewnątrz 
kraju musi myśleć o tej pierwszej, zaopatrywać 
ją w środki do walki, w żywność i odzież, dbać 
o jej zdrowie i siły, zarówno fizyczne, jak i mo­
ralne. Wyłaniają się tu odrazu działy służb po­
mocniczych, koniecznych na wypadek wojny.

A  więc służba sanitarna w szpitalach, czo­
łówkach, zarówno w zakresie pielęgniarskim jak 
lekarskim i farmaceutycznym.

Całe Zaopatrzenie armii zarówno w żywność, 
jak w odzież znaleźć się może w rękach kobie­
cych. Dział gospodarczy jest tą dziedziną, w któ­
rej kobiety wykazują duże uzdolnienie.

Cała służba łączności wewnątrz kraju i w p a ­
sie przyfrontowym, poczta, telegraf, telefon, ra­
dio — mogą i winny być objęte przez kobiety. 
Istnieje jeszcze jeden dział pracy dla wojska — 
odpowiadający bardzo kobiecie, a mianowicie 
służba oświatozuo-propagandowa: świetlice, książki, 
czasopisma, herbaciarnie i kantyny, zaprawione 
jej pogodą, sercem i uśmiechem. Chodzi o to, by 
dać żołnierzowi chwilę radości i przed jego zmę­
czonymi oczyma wyczarować wizję domu rodzin­
nego. Służba ta nie kończy się na tym. — O be j­
muje ona cały kraj krzepiąc dusze i serca, uma­
cniając wiarę w zwycięstwo.

Pozostałaby jeszcze praca wewnątrz kraju. 
Musi ona pójść w różnych kierunkach. Wiemy, 
że ludność cywilna narażona często za ataki lot- 
niczo-gazowe, musi organizować wszędzie obronę 
przeciwlotniczą i przeciwgazową. Powinny to 
uczynić kobiety. Dalej, podczas wojny, chodzi 
o sprawne funkcjonowanie aparatu administracyj­
nego, o szybką i sprawną pracę w fabrykach,
0 podniesienie wytwórczości. I tu znów zarówno 
w dziale administracji, na terenie fabryk i war­
sztatów, jak wreszcie na roli, stanąć musi kobieta.

Poza wychowaniem moralnym musimy dbać
1 o stronę fizyczną. Kobieta słaba fizycznie, po­
mimo nawet wielkości duszy, nie sprosta zada­
niom. Chodzi o zdobycie przez kobietę niezbęd­
nego usprawnienia, o wzmocnienie i poprawę jej 
zdrowia, o harmonijny rozwój ciała, o wyrobienie 
dobrej postawy, wytrzymałego sercą i płuc. D ba­
łość o rozwój fizyczny kobiety stanowi jeden 
z etapów przysposobienia jej do obrony kraju.

Poza wychowaniem moralnym i fizycznym musi 
się dać kobiecie wyszkolenie, przydatne na wy­
padek wojny. Program, który to wyszkolenie 
realizuje, podzielić można na 3 działy:

1. przysposobienie ogólno-wojskowe,
2. szkolenie fachowe,
3. praktyka pracy społecznej w zakresie osiąg­

niętego wyszkolenia.
Przysposobienie wojskowe kobiet jest realizo­

wane w dwojakiem ujęciu:
1. w jednostkach p. w. k. organizowanych
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w hufce szkolne, hufce akadem ickie  i oddziały 
pozaszkolne p. w. k.

2. w obozach  i na kursach  zwartych.
P ods taw ą  organizacji i p rogram u pracy  hufców 

szkolnych jest okólnik M. W. R. i O . P. z dnia 
11.V. 1928 r. Nr. 476 i rozporządzenie  z g rudnia  
1931 r. zatw ierdzające  „Szczegółow y plan  w y­
szkolen ia”.

W ym ieniony okólnik upoważnia  O rganizację  
P rzysposobienia  W ojskow ego  K obie t  do O b ro n y  
Kraju do zak ładania  i prowadzenia  hufców szkol­
nych p. w. k. Do hufca szkolnego m ogą należeć 
uczennice, k tó re  mają ukończonych  lat 15, pod 
w zględem postępów  w nauce odpow iadają  wyma­
ganiom szkoły, oraz zgłoszą się dobrow oln ie  do 
p racy  w hufcach szkolnych.

Najważniejszym obowiązkiem uczestniczki H. S. 
jest zrozumienie, zapał i chęć do pracy. W  pracy  
tej obowiązuje je posłuch, karność  w zględem 
przełożonych, koleżeństwo w zględem uczestn i­
czek, sum ienność i rzetelność w wykonywaniu 
pracy. P rogram  pracy hufców szkolnych o b e j­
muje przysposobienie  ogólno-wojsk. i następnie  
przysposób , fachow e lub p rzygotow aw cze instuk- 
torskie.

P rzysposobienie  o g ó ln o -w o jsk .  trwa dw a lata 
szkolne, lub jeden  rok plus obóz miesięczny. 
W  skład  p rogram u ogólno-wojsk. H . S. w chodzą 
nas tępu jące  działy:

1. W ychow anie  fizyczne, a raczej ty lko jego 
elem enty , ponieważ w szkole przedm iot wych. 
fizycz. daje podstaw ę usprawnienia  osobis tego .

2. Zajęcia z wychowania  obyw atelskiego, które  
daje uzupełnienie podstaw ow ych wiadomości o P o l­
sce współczesnej, zorjentow anie  się w roli i za­
daniach  kob ie t-obyw ate lek , ułatwienie pracy sa- 
mowychowawczej, zachęcenie  do poznania  w ła­
snego kraju, wychowanie  —  obyw atelskie  w całym 
nastawieniu pracy  i jej wykonaniu.

3. Nauka służby, jako środek  do wyrobienia 
karności obowiązkowości i punktualności ma na 
celu zapoznanie się z życiem w ew nętrznym  i o rg a ­
nizacją wojska.

4. H ig iena  i ra townictwo, trak tow ane  również 
jako uzupełnienie  przedm iotu  szkolnego, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem ra tow nic tw a w nagłych 
w ypadkach .

5. O b ro n a  przeciw-lotnicza, jako podstaw ow e 
przygotow anie  do sam oobrony  i organizowania  
obrony  w swoim otoczeniu.

6. a) S trzelectwo, k tó re  pozwala osiągnąć p o ­
w ażne rezulta ty  w ychowawcze (odwagę, o p an o ­
wanie, dokładność  itp.), s tosowane dla celów 
sam oobrony  indywidualnej i ob rony  osób  powie­
rzonych, daje umiejętność obchodzen ia  się z b ro ­
nią i chroni przed  w ypadkami.

b) Łucznictwo — trak tow ane  po  sportowem u.
7. S łużba połowa, to  podstaw ow e elem enty  

terenoznaw stw a, łączności. G ry  polowe i obozo- 
wnictwo mają zadania  wychowawcze, wyrabiają 
bowiem samodzielność, inicjatywę, odwagę, w nio­
skowanie , współdziałanie  itp.

A bsolw entk i p rzysposób, ogólno-wojsk. p rzy­

sposabiają  się fachowo (trzeci rok  pracy lub drugi, 
jeśli po obozie), przyczem w szkołach zaw odo­
wych dział fachowy dostosow any jest do typu 
szkoły np. szkoły gospodarcze  — kurs żywno­
ściowy, szkoły przem ysłowe —  kurs materiałowy, 
szkoły handlow e —  kurs rachunkow o - biurowy, 
w pedagog icznych  — oświatowo-kulturalny w szko­
łach ogó lno-kszta łcących  — O . P. L. i O .  P. Gaz., 
sanitarny, lub łączności.

Form ą pracy  jednostki p. w. k. są zbiórki, 
k tó re  odbyw ają  się raz na tydzień  i trw ają  2 g o ­
dziny, zależnie od  program u, odbyw ają  się 
w szkole lub na powietrzu (gry polowe, s trze­
lanie). Program  zbiórki stanowią zajęcia wyszko­
leniowe, zajęcia odprężające , oraz czynności służ­
bowe i porządkow e.

Jeśli jeden z przedm iotów  ma charak ter  bardziej 
poznawczy, to  w drugim musi przew ażać sp raw ­
nościowy. Jako  ćwiczenia odprężające  p rzep ro ­
wadza się w stępne  ćwiczenia do  gier polowych, 
śpiew chóralny, ćwiczenia w. f. itp. W  ram ach 
więc H. S. są dw a lub trzy poziomy szkolenia 
I, II i III rok, wszystkie one muszą odbyw ać  
się osobno.

P o żąd an e  są zbiórki wspólne np. na raporty , 
rozkazy. Poza  zbiórką tygodn iow ą istnieją jeszcze: 
zbiórka nadprogram ow a, której p raca  ma cha rak ­
te r  społeczno-w ychow aw czy (rozrywkowy), p raca  
świetlicowa, organizowanie uroczystości, imprez, 
zabaw, pom ocy bezrobotnym  itp.

W ażnym  m om entem wychowawczym w je d n o ­
stkach  p. w. k. są dni świąt państwowych, czcze­
nia pamięci rocznic. O rganizow ane nieraz przez 
hufce szkolne w /w  uroczystości, wspólny udział 
w defiladzie— mają znaczenie wychowawcze, dają  
poczucie łączności organizacyjnej.

W  całokształc ie  p racy  wychowawczej ważnym 
czynnikiem jest m undur O . P. K. jako zewnętrzna 
oznaka łączności ideowej i organizacyjnej. Przez 
ustosunkow anie  się właściwe i g łębokie  umie n o ­
sić swój m undur i uczy się tą  d rogą  rozumieć 
znaczenie munduru żołnierskiego. Jak  już w spo­
minałam, wskazanym jest, aby uczestniczka hufca 
odb y ła  obóz.

Zadaniem obozów H. S. jest —  uzupełnienie 
tych  działów przysposobienia  ogólno-wojskowego, 
k tóre  wymagają w arunków  polowych.

Spełniają one  zadanie wychowawczo-wyszkole- 
niowe, oraz wypoczynkow o - zdrow otne. P racę  
i życie na obozie stanowią:

1. O bozow anie ,  udział w służbie inspekcyjnej 
i bezpieczeństw a, program ow e zajęcia wy­
szkoleniowe, wycieczki, ogniska, alarmy itp.

Na zakończenie  należy dodać , że p rzygo tow a­
nie do ob rony  kraju winno być realizowane jako 
zwarty całokszta łt  p racy  wychowawczo-wyszkole- 
niowej. Jak  ważną i doniosłą  jest dzisiaj sprawa 
przysposobien ia  kobie t do  obrony  kraju świadczy 
o tym fakt, że zajęły się nią władze państw ow e 
w ydając p ro jek t  ustawy o pow szechnym  o b o ­
wiązku służby wojskowej.

P ro jek t  ustawy omawia szczegółow o koniecz­
ność oraz zakres p racy  kobiet w przyszłej wojnie.
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PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE  
KOBIET I HUFCE LICEALNE.

H ufiec Przysposobien ia  W ojskow ego  K obie t 
w Gimnazjum prow adzony  jest przez O rganizację  
Przysp. W ojsk . K obie t  do  O b ro n y  Kraju, za ze­
zwoleniem Minist. W . R. i O .  P. Celem pracy 
w H ufcu  jest zapoznanie  uczenie z akcją o b ro n ­
ności kraju i p rzygotow anie  się do  niej. K o­
n ieczność przygotow ania  k ob ie t  do tej p racy  wy­
p ływ a z sam ego położenia  geograficznego Polski. 
Z zachodu mamy po tężnego militarnie, a nas tro ­
jonego  zaborczo, mającego we krwi „D rang  nach 
O s te n ” — sąsiada —  to  je s t  Rzeszę n iemiecką — 
ze w schodu znowu potężny rezerw at ludzki —  
Rosję, p rzesiąkniętą  ideą  komunizmu, k tó ry  jest 
zgubnym  dla państwowości każdego Narodu. 
Muszą więc kob ie ty  zdawać sobie  sp raw ę z waż­
ności sytuacji i po trzeby  umiejętności obrony  
sw ego państwa. Nie mamy sformułowanej w obszer­
ne paragrafy  deklaracji ideowej, gdyż uważamy, 
że naszym celem jest wychow ać ty p  kobiety  o b y ­
watelki - żołnierza, zdolnej do pracy dla Państwa, 
tak  w czasie pokoju, jak i w chwili krytycznej 
w czasie wojny.

W arunk i nowoczesnej wojny powołują  cały na­
ród  pod  b roń  i s tw arzają  po trzebę  zbiorowego 
wysiłku. Rola kobiety  w zadaniach  obronnych  
wzrasta  do wielkich rozmiarów, z jednej s trony 
do cem entow ania  wartości duchow ych w alczących 
bezpośredn io  żołnierzy, z drugiej — do w ykona­
nia całego szeregu czynności pom ocniczych  z woj­
ną lub "walką związanych.

Psychice  kobiecej wybitnie odpow iada  rozumna 
i celowa p raca  w s łużbach pom ocniczych. P iękne  
by ły  czyny i zasługi kob ie t  b io rących  udział 
w walkach od  r. 1914 do 1920. Jak  poważnym 
był udział Peow iaczek  w w alkach  o N iepod le­
głość świadczy o tym krzyż „Virtu ti  Militari” , 
którym odznaczony został ich sztandar.

I nie tylko nasze Państw o  docenia  w artość  i po­
trzebę  pom ocy  kobiet w obronności kraju. Z p rzy ­
krością jednak  trzeba  stwierdzić, że my w tej 
akcji jesteśm y na szarym końcu. W  Niem czech 
organizacje młodzieżowe, jak żeńskie, tak  męskie 
os iągnę ły  najwyższy poziom organizacyjny. Mło­
dzież męska i żeńska od lat 1 0 — 14-tu jest zor­
ganizowaną w Jungvolk; męska od  lat 14— 18-tu 
w H itlerjugend, a dziew częta  od 14 —  18-tu lat 
p racują  w Bund deu tscher  Madei. P raca  jest 
o p a r ta  na systemie obozowym , gdzie wielki n a ­
cisk kładzie się na wychowanie młodzieży na lo­
jalnych obywateli swego państwa. P o  tym w ysz­
koleniu młodzież obojga  płci, jako dorośli, g ru ­
pują się w N ational - Sozialistische D eu tsche  Ar- 
be i ter-parte i  — s tanow iąc  cenny materiał dla 
Państw a. W e  W łoszech  jest podobnie , Rosja idzie 
jeszcze dalej, dając  kobiecie  do ręki broń.

Dziewczęta w naszych szkołach z dużym za­
pałem i zrozumieniem ustosunkowują się do tej 
akcji. O d  tych  pierwszych kob ie t  walczących

0 niepodległość przejęły peowiaczki ideę w spół­
p racy  z wojskiem. O n e  podały  nam myśl, że 
w spó łp raca  kob ie t  z siłami zbrojnymi jest ko­
niecznością i że zorganizowane oddziały  kobiece 
mają w łasne zadanie  i miejsce w organizacji 
O b ro n y  Państwa.

P rog ram  w nowych H ufcach Szkolnych obe j­
muje następu jące  przedm ioty : N aukę służby,
strzelectwo, terenoznaw stw o, łączność, higienę, 
ra townictwo, o. p. 1. gaz., łucznictwo, w iado­
mości obywatelskie  i wychów, fizyczne.

W yszkolenie  to  p rzeprow adza się zasadniczo 
w ciągu dw óch lat, lub jak w szkołach w ciągu 
jednego  roku (IV kl.), uzupełnionego miesięcz­
nym obozem .

N auka  służby zapoznaje  dziewczęta  z syste­
mem i sposobami pracy  wojska, a przez musztrę
1 wojskowy sposób  p rzeprow adzanie  zajęć w yra­
bia te  cechy charakteru , które  są n iezbędne 
w życiu zbiorowym i w pracy  organizacyjnej. 
Cecham i tymi są: karność, obowiązkowość, p o ­
słuszeństwo itp.

S trze lec tw o uczy umiejętnego obchodzen ia  się 
z bronią  i ew en tua lnego  jej użycia, co jest p o ­
trzebne  w chwili pełn ienia  wart, lub konieczności 
jej użycia w obronie. Przez naukę strzelania wy­
rabia  się w młodzieży żeńskiej pew ną  dozę od ­
wagi, opanow ania  itd. T erenoznaw stw o  kształci 
o rientację  i umiejętność poruszania  się w terenie, 
czytanie map topograficznych, a w grach polo- 
w ych ćwiczy sam odzielność, p rzedsiębiorczość, 
odwagę, dając jednocześnie  możność poznania  
terenu . Ł ączność  zapoznaje  nas z aparatam i te- ,  
lefonicznymi i telegraficznymi, z obsługą tych  
apara tów  i umiejętnością zakładania  linii oraz 
orientuje  w ważności i po trzeb ie  u trzymania łącz ­
ności w czasie wojny.

H ig iena  i ra townictwo mówią same za siebie, 
bo tak  w czasie wojny jak i w życiu codzien­
nym umiejętność niesienia pom ocy w nagłych w y­
p ad k ach  przyda  się każdem u. N au k a  O .P .L .G az . 
daje  dużo wiadomości z zakresu obrony przed  
atakami lotniczo - gazowymi, a przy dzisiejszych 
sposobach  walki powinien wiedzieć o tym każdy.

W iadom ości obywate lsk ie  urabiają i rozszerzają 
pog ląd  na szereg  różnych zagadnień społecznych  
i życiowych, z którymi każda  uczenica, w ycho­
dząc ze szkoły, s tyka się bardzo  szybko.

Ł ucznic tw o trak tow ane  je s t  jako przyjemny 
sport  i wchodzi w program  wychów, fizycznego. 
S por t  wyrabia  zręczność, ładną  postaw ę i daje 
ćwiczącemu dużo siły, zdrowia i zadowolenia.

Taki jest p rogram  pracy  H ufca. Po  odbyciu 
obozu i rozdaniu  św iadectw  ogólno-wojskowych, 
członkinie Hufca  przechodzą  do  tak  zwanej D ru­
żyny Pracy  Społecznej, gdzie p rzerab iają  wysz­
kolenie fachowe — to zn. p rzygotow ują  się do 
jednej ze służb pomocniczych, a więc: służby sa ­
nitarnej, łączności, O P L G az . ,  administracji. Do 
D rużyny Pracy  Społeczne j należą już uczenice 
1 klasy licealnej.

I o to  obecny  program  uwzględniający w tej 
klasie, jako przedm iot, P rzysposobienie  W ojskow e
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idealnie zachowuje c iągłość tej pracy i w yszko­
lenie. Młodzież pierwszej klasy licealnej, mając 
za sobą ukończony Hufiec —  obowiązkowo o d b y ­
wa specjalizację z zakresu służby sanitarnej, która  
ma bodaj że największe zastosowanie.

Program  Przysposobien ia  W ojskow ego  daje d o ­
bre  przygotow anie  do  tej służby, mając w sw o­
ich ramach: ra townictwo, pielęgniarstwo, musztrę 
sanitarną, hospitow anie  i p rak tykę  w szpitalach, 
roboty  ręczne i sze reg  ćwiczeń alarmowych, wy­
rabiających gotow ość  natychm iastow ą młodzie­
ży w razie po trzeby.

Państw o  może liczyć na pew ny  i s tały kon tyn­
gent młodzieży gotowej do pracy, a szkoła może 
wierzyć i ufać swoim wychowankom , że po przej­
ściu wyżej omówionego wyszkolenia — w chwili 
dla Państw a  krytycznej — zgłoszą się ochoczo 
i p rzygo tow ane  do czekającej je pracy. S taną  do 
niej świadome swoich zadań i obowiązków, staną 
karne, posłuszne i zdolne do jak największych 
wysiłków i pośw ięceń  w służbie dla kraju.

H. K O R N I A K Ó W N A

WARTOŚCI WYCHOWAWCZE 
P. W. K.

Dziewczęta  w stępu jące  do  p. w. k , będąc  
w wieku około  15 lat, przechodzą okres  kształ­
towania się psychiki człowieka doros łego , okres 
tę skno t za czymś wielkim, niecodziennym , okres 
marzeń o bohaters tw ie  i sławie, a często  okres 
pesymizmu i niewiary we własne siły.

P raca  w H . S. lub oddz. pozaszkolnym  p. w. k. 
opa r ta  na rycerskiej tradycji Polski N iepodległej,  
owianej urokiem bohaters tw a, do pew nego  s to p ­
nia łagodzi ostrość  tych przeżyć i daje wybujałej 
wyobraźni i m łodzieńczem u tem peram entow i te ­
ren p racy  realizacyjny.

Pew iaczka czuje i rozumie, że jest po trzebna, 
że jest  kimś na kogo  państw o liczy, nabiera  p o ­
czucia własnej wartości, p rzesta je  być  pesym istką 
a niekiedy staje się przodow nicą  twórczej pracy, 
staje się radosna  i pogodn ie  patrzy  na życie.

T o  poczucie własnej wartości wzmocnione przez 
przygotow anie  do  sam oobrony  indywidualnej i sp o ­
łecznej, pociąga  za sobą  poczucie  w spó łodpow ie­
dzialności za swoje o toczenie , rozwija ko leżeń ­
stwo i uczynność dla innych.

P. W . K. w ym aga od  dziewcząt, a przez sze­
reg  ćwiczeń (gry polowe) i specja lne  warunki 
p racy  (obozy, zbiórki) wyrabia  samodzielność i za­
radność  oraz odpow iedzia lność  za p racę  i k a r­
ność. Pewiaczka k tó ra  zapisała się do jednostki 
p. w. k. ochotniczo, jest karna nie d latego, że 
musi, lecz d latego, że chce, bo wie, że to  jest 
p o trzeb n e  —  jest  świadomie karna.

W  myśl hasła  „naród  pod  b ron ią” w razie p o ­
trzeby  kobiety  mają s tanąć  do  udziału w obronie  
państw a  jako pe łnop raw ne  obywatelki, pełniąc 
służbę pom ocniczą w wojsku, lub też b iorąc  udział

w obronie  na jakimkolwiek innym stanowisku. 
Do udziału w obronie  muszą być przygotowane, 
aby w obronnym  aparac ie  państw ow ym  stanowiły 
dopasow ane  i pom agające  ogniwo. P . W . K. 
uwzględnia  przystosow anie  ko b ie t  do specja lnych 
warunków pracy  w masie i p racy  wojskowej tak, 
aby nie czuły się obce  i żeby  współdziałanie  ich 
wypływało z is to tnego  zgrania  się z całością śro­
dowiska, w którym  będą. P. W . K. uczy rozu­
mieć elem enty  wojny, zapoznaje  z obowiązkami 
i potrzebam i wojską, jego życiem w ew nętrznym  
i s truk tu rą  organizacyjną. „ . . .  P W K . . . .  przeo­
b r a ż a . . .  ducha kob ie ty” i przybliża do tej w yide­
alizowanej przez Marszałka Polki, o której w dn. 
5.VIII-1928 r. powiedział w odczycie  „ O  w ar­
tości żołnierza L eg io n ó w ” :

„Mówię o kobiecie jako o pięknie życia. Mówię 
o kobiecie, jako o istocie, k tó ra  daje często lep­
sze szlachetniejsze pobudki, k tóra  daje radość  
życia mężczyźnie. Pierwsze poszły za nami k o ­
biety. K obiety  odczuły  silnie p iękno życia, o d ­
czuły tę  p rzekorę  legunową, k tó ra  szła wbrew 
całem u światu, k tó ra  szła przebojem  przeciw 
własnemu społeczeństwu, żądając od  niego jeżeli 
nie uznania to  szacunku dla po lsk iego  żołnierza. 
W  ślad za nami tro p  w trop  za naszym żołnie­
rzem idą kobiety, oczarow ane pięknem  duszy, 
p ięknem  wartości moralnej, k tórąśm y z siebie 
w ydobyli” .

PRZEGLĄD W YD A W N ICTW .

B o g d a n  S u c h o d o l s k i .  Polityka ku ltu ra ln o -  
oświatowa w Polsce współczesnej. N asza Księgarnia. W ar­
szawa 1937. S tr. 134.

Ścisła obserwacja dzisiejszej rzeczywistości polskiej, 
k tó ra  nas pochłania, unosi, denerwuje brakam i, podnieca 
możliwościami, nabrała  w studium  Suchodolskiego form 
krzepkich i precyzyjnych. Je st to  bezpardonow a ocena 
w skali światowej i ogólno - kulturalnej naszego dorobku 
oświatowego. W śród wielu cennych osiągnięć, luksuso­
wych zdobyczy, m onum entalnych inwestycyj — z a tra ­
cam y równowagę w działaniach terenowych, tw orzym y 
coraz głębsze dysproporcje kulturalne, a przez to  nie kon­
solidujem y lecz rozbijam y społeczeństwo. Surowe spoj­
rzenie na ślady własne jest już psychicznym  zerwaniem 
z dostrzeżonym i błędam i; obiektyw na sam okrytyka po­
budza do nowych wartościowań i przeobrażeń istotnych 
a  nie pozornych, k tórym i zby t często nasyca się naiwny 
optym izm  inteligencki. Ł atan ie dziur — zaspokajanie 
ogromnych potrzeb m as resztkam i i skrótam i wielkiej 
ku ltu ry  rozłam u je n a  coraz drobniejsze fragm enty słabą 
jeszcze więź ogólno — narodową. „Czy dostateczną siłę 
duchową w łasną możemy przeciwstawić naporowi obcej 
fali cywilizacyjnej ? Czy po trafim y przygotować mło­
dzież tak , aby  um iała przejrzeć ciemność i kształtow ać 
odpowiedzialnie polską przyszłość ? N a te  py tan ia  nie m o­
żna odpowiedzieć dum nym  i silnym; jesteśm y gotowi!" (8); 
moc współczesnego państw a opiera się nie ty lko na 
armii, ale i na kulturze jednolitej całego bez reszty narodu. 
Mimo dużych wkładów energii nie dorobiliśm y się dotych-
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czas własnego oblicza w terenie — w masach, jeszcze nie 
zdobyliśm y się na żywy sty l narodowo — kulturalny, 
k tó ry  znaleźli Niemcy, Włosi, czy naw et bolszewicy. 
Zbytnio zaufaliśm y szkolnictwu, jako rozsadnikowi oświa­
ty  zbiorowej. Inne właściwe czynniki k u ltu ry  mas dzia­
ła ją  dotąd  w słabych warunkach, uchodzą w oczach 
mieszczańsko inteligenckich za gesty hum anitarności, 
najwyżej za robotę dobrej woli. Pozaszkolny — „drugi 
to r  ośw iaty" nie zajął w Polsce tej pozycji, w k tó rą  wesz­
ła szkoła mocą tradycji wielowiekowej. „Z dawnego pun ­
k tu  widzenia w ydaje się, iż pozaszkolne usiłowania są 
jakąś niedoskonałą nam iastką prac szkolnych, że je za­
stępu ją  ty lko  do czasu, że nie w ydają rezultatów  ważnych 
społecznie. W ciąż jeszcze panu ją  tu  arystokratyczne za­
bobony, według których  działalność ta k a  jest trochę do­
broczynnością, trochę popularyzacją, trochę zabijaniem  
czasu przez znudzonych inteligentów, i że brać się do niej 
może każdy, ponieważ nie w ym aga ona żadnych poważ­
niejszych kwalifikacyj naukowych, pedagogicznych i spo­
łecznych. Nowe przesądy m ają  inny charakter. W edług 
nich i młodzież pozaszkolną i dorosłych należy ty lko  agi­
tow ać i u rabiać politycznie. Nie trzeba i nie można kształ­
cić ich i wychowywać. P raca  obliczona jest na rezu lta ty  
szybkie i widoczne" (131/132).

Dwie podstawowe bazy operacyjne są zachwiane 
w swym zasięgu: szkolnictwo powszechne i ośw iata poza­
szkolna. Nie opanowały do tego czasu całego m ateriału  
ludzkiego w Polsce, co jest faktem  groźnym i niepokoją­
cym. Od zbędnych luksusów rozpoczęła się rozbudowa 
k u ltu ry  —. w  atm osferze m itu  szlachetczyznv i chorob­
liwego arystokratyzm u „pięknoduchów ” rodzą się i dzi­
siaj różnorodne „wyczjmy” efektowne, chłoną olbrzy­
m ie sumy, k tóre w inny pójść n a  rzetelną obsługę 
oświatową mas. Taki porządek łatw o wytłum aczyć ogólną 
nie dem okratyczną postaw ą społeczeństwa naszego wo­
bec w artości kulturalnych. Masy mieszczańsko — in te­
ligenckie w yznają religię niewiary w doniosłość poczynań 
oświatowych, bowiem we własnym  sumieniu nie dorobiły 
się mocnego poczucia, że chłop, robotnik  — to  isto ty  zdol­
ne bez szkolnych zabiegów do głębokiego w rastania w róż- 
nolite dobra cywilizacji. Jednym  z w arunków  radykal­
nego przekształcenia się polityki ku lturalno — oświato­
wej jest właśnie zapanowanie personalistycznego św iato­
poglądu w szerokich kręgach inteligenckich, w kołach 
gospodarczych, w tych  w szystkich „m ózgach", k tóre pro­
w adzą masy. Nie robi się polityki ku lturalno — oświa­
towej ty lko  u góry; jeśli teren  nie odczuwa zmian, nowych 
dążności i jeśli nie w yraża potępienia dla zła, zwrotu w od­
rębnym  kierunku, małe rezu lta ty  stw orzą naw et najm oc­
niejsze posunięcia odgórne. Jesteśm y współodpowiedzial­
n i za stan  faktyczny i za przyszłe dokonania.

Separatyzm y: gospodarczy, oświatowy, szkolny, ad ­
m in istracyjny i inne są objawem „m itu obiektyw izm u” 
grasującego szczególnie tam , gdzie istnieje możliwość 
specjalizacji, podziału według danych nauki i techniki. 
Szkoły różnych stopni i typów  są właśnie wylęgarnią 
owych sztucznych izolacyj, od k tórych  roi się w życ-u 
współczesnym. Zadaniem  polityki oświatowej jest unifiko­
wanie, koordynowanie sprzecznych częstokroć tendencyj 
i działań różnorodnych ośrodków, in sty tu cy j, resortów  itp. 
A właśnie w skazaną rzeczą byłaby całkow ita likwidacja 
wielu zbędnych organizacyj, zakładów, insty tucyj, k tó ­
rych  jedyną w artością jest w egetatywne istnienie i jakiś 
zwykle odosobniony nienaturalny  wyczyn. Ciekawe zja­

wiska na pozór sporne dostrzegam y w naszej dzisiejszej 
rzeczywistości społecznej: przerost organizacji, ich nie­
norm alną wielość i — bezdomność organizacyjną milio­
nów jednostek. Są to  fakty głęboko sprzężone, ukształto ­
wał je „m it obiektyw izm u", zanik zdolności przeżywania 
cała osobowością dobranego zespołu wartości ku ltu ra l­
nych. Nie bez racii wprowadził E . Krieck („W ychowanie 
narodowo — polityczne") do szkoły średniej inny, opar­
ty  na potrzebach narodu, układ przedmiotów, wśród k tó ­
rych t. zw. „nauka polityczna" jest konkretną podstaw ą 
i źródłem. Oświata pozaszkolna nie dokona scalenia, jeśl1 

*zarówno w szkolnictwie jak  w dziedzinach innych: eko­
nomicznej, adm inistracjyjnej, samorządowej, oświatowej, 
itp . nie przezwyciężymy destrukcyjnych odosobnień, 
chaotyczności interesów, groteskowego rozgwaru am bi- 
cy j. A utor słusznie podnosi wy ższość organicznego kształ­
cen ia przez uczestnictwo i term inatorstw o w środowisku, 
organiżacji, warsztacie — nad szkolarskim izolowanym 
zdobywaniem i ntelektualistyczn ym szans socjalnych 
przez egzaminy, dyplomy, ćwiczenia itd . Jednak, aby 
zwyciężała w prak tyce zasada uczestnictwa, trzeba orga­
nizować środowiska, życie społeczne, według jednolitego 
planu; ...„polityka ku ltu ra lna objąć musi zakres spraw 
znacznie szerszy, niż św iat książek i sztuki, ... m usi mieć 
am bitną  rolę kształtow ania tych  wszystkich waruttków, 
w których wytwarza się życiowa postawa człowieka (39)' 

Duża doza odwagi, której nam  w wielu w ypadkach 
brak, jest niezbędna w przełam aniu rozproszkowania 
energii i subiektywnej indywidualizacji niszczącej działa­
nia zbiorowe. „O sile ku ltu ry  narodu — podobnie jak
0 każdej innej sile —- świadczy przede wszystkim  odwaga. 
Odwaga, k tó ra  jest wyrazem  poczucia w artości i obowiąz­
ku, objawem w iary w przyszłość, woli dążenia ku  czemuś. 
K u ltu ra  rozrasta się i u trw ala wysiłkiem, ryzykiem , bo­
haterstw em ” (9). Stosowanie „złotego środka jest po 
prostu błędem wielkim, ignorancją wyścigu obcych poten- 
cyj bezpretensjonalnie szukających zdobyczy w zgiełku 
społecznego życia. Im  szybciej czyścić będziemy teren  
ty m  głębsze tw orzyć możemy podłoże pozytyw nych osiąg­
nięć w zakresie stylowej, jednowarstwowej i uspołecznio­
nej kultury . Szkoła, w której jedynym  „procesem rze­
czyw istym ” jest „praca in te lek tualna" (60), przyczynia 
się głównie do pow stawania coraz groźniejszego chaosu, 
oddala od możliwości zm ontowania jednolitego ty p u  cywi­
lizacyjnego w społeczeństwie. T rzeba jej odebrać te  za­
dania, k tórych wykonać nie po trafi i ograniczyć ją  do roli 
właściwej, wolnej od am bicyj ku lturalno — oświatowych. 
Przerzucenie tych  celów na „drugi to r oświaty jest naka­
zem pilnym  doby obecnej. Jednocześnie u rasta  do waż­
ności pierwszoplanowej żywy postu lat kształtow ania 
kadry  fachowych oświatowców, gdyż nauczycielstwo 
obarczone naw ykam i szkolarskimi — „wykwalifikowane 
w popularyzowaniu specjalności naukowych na ogół 
„nie nadaje się do pełnienia funkcyj przodowniczych w ze­
społach sam okształceniowych” (129). Rozbudzanie psy­
chiki mas, nastaw ianie jej na ak tualne wartości, to  praca 
zupełnie odrębna w stosunku do nauczania, k tó re  zazwy­
czaj operuje dorobkiem  tradycji w sposób egzekutywny
1 zgodnie z „m item  obiektyw izm u". Nie włączyliśmy do­
tychczas przeszłości w krąg doznań osobistych. Oto co 
mówi Suchodolski: ... „naw rót do dawności przeżywają 
zazwyczaj narody  w  twórczych epokach swej historii. 
Dziś widzimy to  na przykładzie Niemiec lub  Włoch: 
zwrot do przeszłości nie jest tam  zjawiskiem intelektu-
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alnym, pobudzonym  przez wykształcenie lub formowanie, 
ale rodzi się z duchowych potrzeb całego narodu, podej­
mującego działania historycznej doniosłości. Krzewić 
w całym  społeczeństwie zdrowy i silny stosunek do tra ­
dycji, pogłębiać żywą z nią łączność — m ożna w tedy 
tylko, gdy tw orzy się wielką teraźniejszość" (44). Idea 
term inatorstw a i uczestnictwa, ta k  cenna szczególnie 
w oświacie pozaszkolnej, owładnęła te  narody i przeła­
m ała destrukcyjny intelektualizm , jednostronność, „szu­
fladkowanie" pracujące „na w yrost". „Nie w szkole, 
ale poza szkołą dojrzewa dusza pokolenia" (63).

I jeszcze jedno: m asy wiejskie, które nie wrosły do­
tychczas w kulturę, w ydają nikły, coraz słabszy procent 
ludzi wykształconych. Są to  wewnętrznie powiązane 
fak ty : słaba rek ru tacja dobrego wysokowartościowego 
m ateriału  intełigenckiego i zanik, raczej zastój ku ltu ­
ralny w ośrodkach wiejskich — ... „niewspółmierności, 
jakie zachodzą między burżuazją i proletariatem  oraz 
wielkim i m ałym  miastem , nie są naw et w części dla 
ku ltu ry  dzisiejszej Polski ta k  ważne i tak  tragiczne, jak  
niewspółmierność m iasta i w si” (27). Tylko wzmożony, 
przyrost świeżych chłopskich sił społecznych na rynku 
inteligenckim — w sztuce, nauce, technice... uratu je  
groźną sytuację ku ltu ry  naszej. „Jak ą  mieć może trw a­
łość i jak i stopień rodzimości posiadać ku ltura, w której 
nie uczestniczą m asy ludowe? K tórej nie w ytw arzają? 
Jak  m am y znaleźć swój własny wyraz, np. w architek­
turze, skoro wśród studiujących ją  w roku 1934/35 było 
tylko dziesięciu studentów  ze wsi (ale na teologii było 
ich 407)... Tracim y możliwości, m arnujem y siły" (34/35). 
Z byt wiele obcych elementów i stanowych mieszczańsko- 
szlacheckich żywiołów uczestnicy w tworzeniu naszej cy­
wilizacji. Dopóki pierwszych nie wytrzebim y, a drugich 
nie zrównoważymy z m ateriałem  wiejskim, nie osiąg­
niemy własnego stylu, ku ltu ry  jednolitej i masowej.

B. Suchodolski poddał w swym studium  gorącej p ró­
bie zasady sprecyzowane w zbiorze: „Uspołecznienie 
k u ltu ry ”. P raktyczne ich przemyślenie odniosło zupełny 
sukces — uzyskaliśm y sm utny ale tę tn iący  praw dą obraz 
całości życia polskiego — a groza praw dy bezkompro­
misowej je s t wielka. E . Krieck ostro rysował niedołęstwo 
swego narodu i przetw orzył rozproszkowane m asy w orga­
niczne społeczeństwo. „Polityka kulturalno — oświato­
w a" powinna to  samo zrobić u nas, co osiągnęło „W ycho­
wanie narodowo — polityczne" E. Kriecka w Niemczech. 
Dzieło Suchodolskiego dalekie je s t od nurtu , k tóry  cha­
otycznie pieni się w książce niemieckiej. O dbija od niego 
przejrzystością refleksji, wymową najgłębszych prawd 
i — horyzontem  światopoglądowym, m ocną postaw ą 
hum anistyczną, bystrym i założeniami programowymi. 
Domaga się realizacji szybkiej, niemal rewolucyjnej — 
jest szturm em  w biernotę i nagłym  pchnięciem w przysz­
łość współczesności polskiej. Józef Czarnecki.

K ilka refleksji na tle książki B o h d a n a  S u c h o d o l ­
s k i e g o  p t.; Polityka oświatowo-kulturalna w Polsce wspólcz.

Zreferowana powyżej praca Suchodolskiego jest książ­
ką rewelacyjną dla nas nauczycieli, ukazuje nam  bowiem 
rzeczywistość naszą w innym  świetle, niż zwykliśmy ją  
oglądać, nawiązuje do naszych przeżyć i doświadczeń, ale 
wnioski, które stąd  wysnuwa są dla nas nieoczekiwane, 
nowe, zdumiewające często, ale zarazem przekonywujące.

K siążka Suchodolskiego jest nam  bliska tem atowo, 
gdyż nąączyciel, oświatowiec, wychowawca, społecznik,

jako poważny czynnik współtwórczy ku ltu ry  polskiej jest 
nade wszj^stko zainteresowany przyszłością ku ltu ra lną 
Polski i jej po lityką kulturalno - oświatową.

Spośród zagadnień szczególnie bliskich sercu nauczy­
ciela bardzo silnie jest akcentowany przez au to ra  postu­
la t upowszechnienia kultury .

Nauczyciel z n a tu ry  swego zawodu jest pracownikiem, 
k tó ry  zna przekrój socjologiczny naszego społeczeństwa 
od szczytów do nizin, a zatem  rozumie lepiej niż ogół in te­
ligentów tragiczną niejednolitość w natężeniu ku ltu ry  
wśród różnych środowisk naszego społeczeństwa.

Prawie każdem u z nas, podobnie jak  Suchodolskiemu, 
stoi przed oczyma ideał polskiej ku ltu ry  jednolitej, pow­
szechnej, w k tórąby  byli wrośnięci wszyscy obywatele, 
k tó rą  budowaliby oni wspólnym wysiłkiem i uczestniczy­
li w jej dobrodziejstwach. Term in zrealizowania tych  po­
stulatów  jest nam  nieznany, czasem oddala się ta k  bardzo, 
że ogarnia nas zniechęcenie, pesymizm; znużony prącow- 
nik oświatowy zam yka oczy na przyszłość, zwęża swój wi­
dnokrąg myślowy, zacieśnia się w kole najbliższego śro­
dowiska i spełnia swój tw ardy  obowiązek, pełen w ątpli­
wości czy praca jego nie jest pracą Syzyfową.

Pesymizm tak i je s t zrozumiały. Mimo niewątpliwego 
postępu kulturalnego w Polsce ostatn ich  la t kilkunastu 
stw ierdzam y, że tem po upowszechniania ku ltu ry  jest 
w stosunku do potrzeb niezwykle powolne. Dysproporcje 
w dziedzinie uczestnictwa w naszej kulturze różnych śro­
dowisk są olbrzym ie: różni się tu  niezmiernie inteligencja 
i proletariat, m iasto duże i małe, a  w szczególności miasto 
i wieś. Szczególnie upośledzona jest wieś a  jest to  tym  b ar­
dziej sm utne i niebezpieczne, że mieszkańcy wsi, ta  zna­
kom ita większość naszego narodu, są przede wszystkim 
powołani n a  współtwórców naszej narodowej kultury. 
Od nich zależy przyszłość naszej ku ltury . Bez ich woli 
współtwórczej ku ltu ra  nasza będzie pozą, blichtrem, 
wyrazem  życia i myślenia nie narodu, ale garstki elity 
wielkomiejskiej.

Do tej chwili lud, bohater ku ltu ry  przyszłości, nie wie­
le w ytw orzył w tej dziedzinie. Jedyna rzecz, wzięta od lu­
du dla użytku inteligencji na pokaz, to  folklor, k tó ry  „od­
żywa w pieśni, bo ginie w życiu”.

Prawdziwe życie ludu nie nadaje się do pokazów, jest 
ciemne, ponure, w niektórych ty lko dzielnicach posiada 
ludzką stopę życia, a już żadną m iarą nie może mieć budu­
jącego wpływu na życie polskie. Nie m inął jeszcze okres 
„Jan k a  m uzykanta", chłop nasz zdolny i indyw idualny 
nie oddaje swych usług i talentów  dla dobra ogółu, dlatego 
tylko, że dalekim jest od źródeł kultury , bijących w wiel­
kim  mieście, zby t jest upośledzony gospodarczo, ażeby 
przebyć stopnie wiodące go przez hierarchię szkolną do 
w rót życia kulturalnego, ku ltu ra  zaś elitarna nie spieszy 
się, ażeby zawitać na wieś: b rak  szkół wyżej zorganizowa­
nych, b rak  właściwej organizacji oświaty pozaszkolnej, 
brak  chroniczny funduszów na urządzenia oświatowo-kul- 
turalne dla wsi, na biblioteki, tea try , radiofonizację, 
kształcenie pracowników oświatowych spośród młodzieży 
wiejskiej. W ieś nasza nie jest kulturalna, a co gorsza nie 
odczuwa na ogół swego upośledzenia pod tym  względem. 
Tęsknoty do postępu i dążności rozwojowych nie rozbudzi 
szkółka nisko zorganizowana, k tóra jest początkiem  i koń­
cem uświadomienia większości dzieci ludu.

Nauczyciel, jedyny oświatowiec w zaniedbanym  środo­
wisku, najbardziej cierpi nad tym  stanem  rzeczy. Pracę 
jego nad dziećmi niweczą wpływy pierwotnego środowiska
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nauczyciel więc bierze się za bary  z ciem notą społeczeń­
stwa, prowadzi mnóstwo organizacji pozaszkolnych, o cha­
rakterze oświatowym, obywatelskim, wojskowym, gospo­
darczym, artystycznym  „uspołecznia się", wyczerpuje siły 
i cierpi nad  tym , że pra«a jego nie jest dość owocna. I rze­
czywiście praca owocną nie jest: jednych prac podejm uje 
się z zamiłowania, innych z poczucia obowiązku, jednych 
pod wpływem przym usu moralnego, drugich z powodu 
przym usu zewnętrznego, nakazu, a  „człowiek w ypełniają­
cy pracę obcą sobie i niemiłą, wyniszcza siebie samego fi­
zycznie i duchowo, oraz obniża rzeczowy poziom działal­
ności".

Takiem u męczennikowi przychodzi z pomocą w jego 
rozterce Bohdan Suchodolski, zdejm uje on nadludzki ciężar 
z bark  nauczyciela i przerzuca go na państwo, które przez 
właściwą politykę oświatową usunie dysproporcje, a szko­
le zakreśli w tej dziedzinie właściwe granice działalności. 
Suchodolski polemizuje z zakorzenionym i naiwnie przez 
nauczyciela w yznawanym  poglądem, że szkoła jest wsze­
chm ocną; zwalnia chętnie szkołę od jej wszelkich „nad­
przyrodzonych” obowiązków, które tak  ochoczo i dumnie 
przyjęła na siebie, gdy rzeczywistość wykazuje, iż podołać 
im  nie może. Pracę nauczyciela musi uzupełniać i konty­
nuować t.zw . „drugi to r ośw iaty", tj. oświata pozaszkolna 
m. in. organizacje młodzieży.

Rozważaj ąc stosunek szkoły do życia i rolę szkoły, wy­
głasza au to r poglądy, które początkowo zdum iewają nau ­
czyciela, prawie, że go gorszą, a  po chwili przynoszą mu 
wielką ulgę, zdejm ują mu kamień z serca, bo uśw iadam iają 
mu, że nie on jeden jest odpowiedzialny za poziom pol­
skiej oświaty i kultury. A jeżeli tak  sądzi —jest to  szko­
dliwa megalomania i fikcja, prowadząca w skutkach do za­
kłam ania i rozproszenia sił, potrzebnych do nauczania 
i kształcenia umysłów dzieci i młodzieży.

Że teza Suchodolskiego je st słuszna, dowodzi teraźniej­
szość szkolna. J ”o „teraz" szkolne w ujęciu naszego au tora 
m a szczególną wagę, wypowiada on bowiem sądy, które 
na tle współczesnej publicystyki szkolnej odcinają się no­
wym naświetleniem.

Przede wszystkim rozwiązuje w sposób oryginalny 
wiecznie żywotne zagadnienie rozbieżności szkoły i życia.

Szkoła była i jest „ ta b u ” wiedzy, do pewnego stopnia 
nienaruszalnej, jest strażniczką niezmiennych wartości 
kulturalnych porządnie usystem atyzow anych.
Szkoła jest udzielnym królestwem w stosunku do życia 
nie mniej m a pretensje, że przygotowuje do życia. Czyni 
to  przy pomocy nadużyw ania różnych surogatów życia; 
są nimi wszelkie organizacje szkolne, coraz to  nowe wy­
nalazki pedagogiczne, program y, urządzenia szkolne, m e­
tody  pracy, nauczania. W  związku z tym  au to r wypowia­
da ciekawe i znamienne zdanie—tw ierdzi mianowicie, że 
powódź m etod pedagogiczno-dydaktycznych i ciągłe po­
szukiw ania idące w tym  kierunku, sam wreszcie rozkwit 
techniki pedagogicznej są dowodem na to, iż istnieje prze­
paść pomiędzy potrzebam i oświatowymi, a  formami ich 
zaspokojenia.

W skutek tego bez sztuczek dydaktycznych nie jesteś­
m y w stanie wtłoczyć młodzieży ogromu obojętnych im 
wiadomości, a podobnie rzecz się m a z ogromem organiza­
cji szkolnych, których anemiczna działalność dowodzi, 
żc głębsze więzy duchowe między szkołą a młodzieżą 
nie istnieją.

Dlaczegóż ten coraz większy rozbrat między szkołą 
a  społeczeństwem ? Dlatego, że nie w szkole ale poza szkolą

dojrzewa dusza pokolenia! Szkoła w dzisiejszych czasach 
nie daje wykształcenia ani ogólnego, ani zawodowego.

Dawniej młodzież wychowywała się przez w rastanie 
w środowisko. Dziś, w skutek rozkładu dawnych wspólnot 
życiowych, obowiązek wszechstronnego wychowania 
spadł na szkołę. Szkoła podjęła go z entuzjazm em , wzięła 
na siebie odpowiedzialność za wychowanie umysłowe, spo­
łeczne, państwowe, religijne.

Tak wielkie am bicje szkoły okazały się złudnym i i źró­
dłem sam-ookłamywania się.

W  dziedzinie wychowania szkoła móże być co najw y­
żej jedną z insty tucji specjalnych i to  nie najbardziej sku­
tecznie działającą, ze względu na rozbieżność pomiędzy 
jej organizacją, a s tru k tu rą  współczesnej cywilizacji.

Młodzież potrzebuje uczestnictwa w życiu i daleko­
siężnych planów życiowych, a  nie sztucznej izolacji w sztu­
cznych szkolnych organizacjach „przygotow ujących" do 
życia.

Powyżej zaznaczona niemoc szkoły zasłużyła obecnie 
na krytykę. K ry tyka  szkoły łączy się z ideologią prądów 
polityczno-kulturalnych, zm ierzających do przebudowy 
kultury . „Chpdzi o to, by  uznawać i kształtow ać kulturę 
w konkretnych czynnościach i życiowych doznaniach lu­
dzi, a nie wyłącznie w sferze sztucznie potrzym ywanych 
wartości, w sferze tradycji" .

„W  tęsknocie do jednolitej, aktualnej i żywej ku ltu ry  
widzieć możemy, jak  się to  często uw ydatnia w krytyce 
am erykanizm u, bolszewizmu, hitleryzm u —wiele nawpół 
barbarzyńskiej rezygnacji z dziejowego dorobku i zaskle­
pienia się w aktualiźm ie, ale zarazem nie możemy zapom i­
nać, iż w tych dążeniach znajduje się wyraz słusznej zasa­
d y / iż  ku ltu ra  nie może być wyspecjalizowanym i m ar­
tw ym  luksusem ".

„Dążenie do ku ltu ry  żywej i jednolitej krzyżuje pracę 
szkolną również i dlatego, iż w ytw arza atm osferę zm ien­
ności. Przeciwstawia dynam izm  czynnikom  stabilizacji".

Z drugiej znów strony kom plikuje jeszcze niewyraźną 
sytuację szkoły fak t, że obecnie sta ła  się ona narzędziem 
awansu społecznego i selekcji, a  co za tym  idzie terenem  
rozgrywek politycznych i gospodarczych, uzależnionym 
od chwilowych wahań i tendencvj politycznych, które n i­
weczą zacisze dawnej szkoły —bezinteresownego siedliska 
a raczej składu wiedzy, a nie w pływ ają na jej używot- 
nienie.

Myliłby się, k toby  sądził na podstawie powyższych 
wywodów, że Suchodolski nie docenia roli szkoły i n a ­
uczyciela.

Przeciwnie! szczególnie wielką rolę przypisuje dobrze 
postawionej szkole powszechnej, nauczyciela rozumie le­
piej , niż on sam  siebie, a co więcej, wczuwa się w niego 
i troszczy o jego dolę i dobre samopoczucie. Pow tarza on 
z przekonaniem  zdanie, k tóre stało się truizm em  zanim 
przeniknęło w głąb świadomości i sumień ludzkich, że „za­
gadnienie atm osfery wewnętrznej szkoły jest zagadnie­
niem w artości nauczyciela” . Dalsze jednak  wnioski są 
nieoczekiwane, nowe: w artość nauczyciela nie pokrywa 
się wcale z powołaniem do tego zawodu. Często byw a prze­
ciwnie—nauczyciel z powołania szybciej się wyczerpuje, 
nuży (z tym  można polemizować, gdyż nauczyciel dzięki 
zamiłowaniu wciąż się odradza).

Suchodolski skłonny jest potwierdzić stanowisko uczo­
nych niemieckich, k tórzy  dochodzą do wniosku, że radość 
z wykonywanej pracy zależna je st w dużej mierze od mo­
żliwości awansu. W  zawodzie nauczycielskim tych  możli-
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wości p raw ie  n ie m a. Od pierw szej chw ili swej p racy  n a u ­
czyciel m a  p e łn y  zakres w ładzy  i odpow iedzialności, z a ­
kres, k tó ry  zosta je  bez zm iany  od pierw szego do o s ta tn ie ­
go d n ia  nauczan ia . J e d y n y  aw ans to  k ierow nictw o szkoły 
d la  w iększości nie dostępne; a w ięc żyw otności p racy  nie 
p o d trz y m u ją  żadne p e rspek tyw y , a  nap ięc ia  nie w zm agają  
now e zadan ia . N a  to  nie m a rad y , d la tego  trzeb a  n au czy ­
cielom  inaczej u rządzić  życie, niż zaw odom , k tó re  pozw a­
la ją  n a  rozro st funkcji. „N a jis to tn ie jszy m  zadan iem  po li­
ty k i ad m in is tracy jn e j s ta je  się w ów czas u m ie ję tn ie  zo rga­
n izow ana opieka, k tó re j celem  je s t um ożliw ienie każdem u 
b y  znalaz ł odpow iednie rek o m p en sa ty , pozw alające m u 
przezw yciężyć zniechęcenie i ru ty n ę . Z nalezienie tak ich  
rek o m p en sa t je s t n ie ty lk o  obow iązkiem  w ładz w s to ­
sunku  do nauczyciela , ale i n a jw ażn ie jszym  zadaniem  
organizacj i nauczycie lsk ich ."

Je d n y m  ze środków  odpow iedniej p o lity k i personalnej 
w  zaw odzie nauczycielsk im  je s t odpowiednia, re k ru ta c ja  
nauczycieli, ich p rzygotow anie, ale „najba rdz ie j decy d u ­
jące  znaczenie m ieć będzie nie to , jak  przygotowuje się no ­
w ych  nauczycieli, ale to  ja k  ca łą  arm ię  nauczycieli p ra c u ­
jący ch  traktuje władza i op in ia  — surow ość w ym agań  m usi 
iść w  p arze  z zaufan iem , k tó re  p rzek azu jąc  odpow iedzia l­
ność, d a rzy  sw obodą i zezw ala n a  in ic ja tyw ę. G ranice tej 
sw obody są  zupełnie w yraźn ie  w yznaczone ideą  d ob ra  
m łodzieży, jak o  siły  m ającej budow ać przyszłość. G ranic 
ty c h  n ie p rzekroczy  żaden  p raw dziw y  nauczyciel, ty lko  
a g ita to r  nie w idzi ich i nie uznaje , ale n iebezpieczeństw o 
ag itac ji w  szkole je s t ty m  w iększe, im  bardziej pow ierz­
chow nie i m echaniczn ie  t r a k tu je  się p racę  n auczycie la" .

K siążka  Suchodolskiego p rzem aw ia  do nas nauczycie­
li g łębokim  sądem , żarliw ością ideow ą, w ia rą  w  realizację  
p raw dziw ej polskiej dem okracji, o p a rte j n a  pogłębionej 
i rzeczyw iście pow szechnej ośw iacie i k u ltu rze .

K am ila J ediewska.
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KOMUNIKAT.

REPERTUAR TEATRU SZKOLNEGO
(W ydaw nictw o „T ea tru  P olsk i Ż yw ej").

N a pew no z zadow oleniem  i uznan iem  p o w ita ją  w szy­
scy p racow nicy  w  dziedzinie te a t ru  popu larnego  (pow szech­
nego) w iadom ość o p o d ję ty m  przez „K siążnicę — A tla s"  
w ydaw nictw ie sz tu k  te a tra ln y c h ^  pod  hasłem  „T ea tru  
Po lsk i Ż yw ej". W ydaw nictw o , pozosta jące  pod  re d a k ­
c ją  B olesław a P ochm arsk iego  zam ierza dostarczyć  rep e r­
tu a r u  d la  w szystk ich , a  więc uw zględnić te a t r  ludow y, 
robo tn iczy  (społeczny), szkolny i h is to ryczny . „P rag n ie ­
m y  — pisze B. P ochm arsk i w  przedm ow ie do I —go to m i­
ku w ydaw nictw a — w ty c h  poszczególnych dziedzinach  
ob jąć  każd y  żyw y rodzaj now ej, m łodej tw órczości, k ładąc  
nacisk  n ie n a  szczególnie w ysokie w ym agan ia  a rty s ty czn e , 
nie n a  niezw ykłość pom ysłów  treściow ych czy insceniza- 
cy jnych , ja k  p rzede w szystk im  n a  p ro s ty , pełen  szczerego 
uczucia, g łęboki stosunek  au to ra  i sz tu k i do w prow adzo­
nego zagadnien ia , ja k  n a  bezpośredniość te a tra ln e j eks­
presji. ja k  rów nież n a  poszukiw anie polskiego s ty lu  sz tuk i, 
zarówno' w  problem ie, w  osnowie, ja k  i w  ich u ję c iu ” .

N ie daw no u kaza ł się w łaśnie to m ik  pierw szy w ydaw ­
n ic tw a , zaw iera jący  w idow isko Z y gm un ta  N ow akow ­
skiego p t . :  „G ałązka ro zm ary n u " , cieszące się w ielkim

pow odzeniem  n a  scenach te a tró w  zaw odow ych w  W a r­
szaw ie i w  K rakow ie. A u to r u ją ł w  pięciu ob razach  w ysiłek 
i a tm osferę  Legionów , język iem  p ro s ty m  ,w m iarę ru b asz ­
nym  i tw ard y m , w m iarę  rzew nym  i tk liw ym , ale w olnym  
od p a to su  w ielkich, a  zbędnych  słów.

K ażd y  obraz stanow i zam k n ię tą  w  sobie całość — m o­
że być p rze to  g rany , po pew nych  skreśleniach, w  oderw a­
niu od resz ty  u tw oru . W idow isko w ym aga pięciu zm ian 
dekoracy jnych , oraz dużej sceny. A kcja ob razu  I - g o  
rozgryw a się w O leandrach , w śród paw ilonów  p ow ysta - 
w ow ych, n a  tle  w ież K rakow a; II-g o  — n a  ta ra s ie  cukierni 
w K ielcach; I I I  - go — na froncie w śród rozw alonych 
chałup , w pobliżu  w ia tra k a  z postrze lanym i skrzyd łam i; 
IV  - go —' n a  linii bojow ej Ł ow czów ka w w ieczór w igi­
lijny  1914 r.; V-go — we wsi n ad  N id ą  w kw ietn iu  1 915^  
W  w idow isku bierze udział 7 kob ie t, około 40 m ężczyzn 
i chór dzieci. P oniew aż n iek tó rzy  m ężczyźni m ogą grać 
role podw ójne, p rze to  ich sum ę m ożna ograniczyć do 30-tu. 
K ostium y : m u n d u ry  strzeleckie. S z tu k a  m a  c h a ra k te r  
w yb itn ie  zespołow y, n ie  m a postac i cen tra lne j, b o h a te ra . 
K ażda  n iem al osoba w y b ija  się w pew nym  sensie, w  n ie­
k tó ry ch  m iejscach akcji, n a  p lan  pierw szy. R e z u lta t a r ty ­
s ty czn y  p rzedstaw ien ia  zależy  p rzede  w szystk im  od zdol­
ności i energii reżysera, a  tak że  od sharm onizow anej, p e ł­
nej p ro s to ty  i uczuciowej szczerości w spółgry  zespołu 
ak to rsk iego , oraz spraw nie działającej pom ocy  techn icz­
nej. Mimo, że sz tu k a  je s t pom yślana  jak o  w idow isko po ­
p u la rn e  d la  na jszerszych  m as, ale w w ykonan iu  teatru za­
wodowego, to  jed n ak  i zespoły ochotnicze (a zw łaszcza 
szkolne) m ogą z niej skorzystać , .w ystaw iając  po jedyncze 
obrazy , czy  ty lk o  n iek tó re  sceny, zgrabnie  pow ykraw ane 
z u tw oru . P rzestrzec  należy  p rzed  w ystaw ian iem  sz tu k i 
siłam i m łodzieży w całości, gdyż tem u  zadan iu  nie podo­
łam y, nie p rzezw yciężym y w ielkich tru d n o śc i reżyserskich , 
deko racy jnych  i techn icznych . S ztuka , ty lk o  ja k o  mate­
rial do wyboru i obróbki reżyserskiej w szkole średniej, s ta ­
nowić m oże w artościow ą pozycję w ubogim  rep e rtu a rze  
te a tru  szkolnego.

Ja k o  dalsze to m ik i om aw ianej b ib lio teczk i „T ea tru  
Polski Ż yw ej” przew idziane je s t w ydanie  n astęp u jący ch  
u tw orów : Jeżew skiej — „P odan ie  o P iaśc ie" , B u rsy  — 
„ ja k o  Jęd ru ś  w ó jtem  o s to i...” , B ilłiżanki iT o m m y ’ego — 
„R obinson  K ruzoe", B rzo zy — „Załoga A " i „Szyb Z osia” , 
R y d la  — „B etlejem  P o lsk ie". Sądzić należy, iż w idow is­
k a  Jeżew skiej i B ilłiżanki b ęd ą  m ogły  być w yzyskane 
w w yższych k lasach  szkól pow szechnych ,, sz tu k i B rzozy 
w w yższych k lasach  g im nazjum  i w  liceum .

Z uznan iem  zosta łyby  pow itane  w  ram ach  w ydaw nic­
tw a  „K siążn icy —A tla su "  n astro jow e ludow e w idow iska 
obrzędow e Jęd rze ja  C ierniaka, a  więc p rzede  w szystk im  
„F ranusiow a d o la"  i „W  słonecznym  k rę g u ” . P rzy d a łb y  
się bardzo  choćby  jeden  zbiór inscenizacji i recy tac ji zes­
połow ych, zaczerpn ię tych  z m ate ria łu  nauczan ia  poszcze­
gólnych k las g im nazjum  nowego u s tro ju  i zastosow anych  
do w ieku rozw ojow ego i możliw ości w ykonaw czych  m ło­
dzieży, a  tak że  jak iś  p ra k ty c z n y  podręczn ik  (z w zorcam i) 
do w idow iskow ego, o ryginalnego u rządzan ia  obchodów  
i uroczystości w szkole. Ju ż  ćzas o ty c h  w ydaw nictw ach  
pom yśleć, gdyż szkoła na  nie czeka. Z. K w ieciński.
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KRONIKA.

WYSTAWA POLSKIEJ KSIĄŻKI 
V DLA DZIECI.

W  dn iach  od 12 — 19 g ru d n ia  1937 r. w  sali C zyteln i 
Pedagogicznej K . O. S. L. od b y ła  się W y staw a  Polskiej 
K siążk i d la  dzieci' szkół pow szechnych, zorgan izow ana 
przez K oło L ubelskie Zw iązku B ib lio tekarzy  Pol. w  L u b ­
linie.

W  sk ład  k o m ite tu  w ykonaw czego weszli p rzedstaw i­
ciele C en tra lnej B ib lio tek i Pedagogicznej K .O .S .L ., Bo- 
bo lanum , Polskiej M acierzy Szkolnej, C zy te ln i-M iędzy ­
szkolnej im . U czestn ików  W alk i o Szkołę Po lską, B  —ki 
P .P .W . oraz B —k i C h.U .R .

W  uroczystości o tw arc ia  w zięli udzia ł P . J . O droń, ^ 
naczeln ik  W ydzia łu  K u ra to riu m , P P . In sp . Szk. L. K rup - 
czak, J . K aczorow ski, S tarosolski, O lszewski, P P . K ie­
row nicy  szkół pow sz., Członkow ie K oła  Zw. B ib. i zap ro ­
szeni goście w ogólnej liczbie 51 osób.

O tw arcia  w ystaw y  z ram ien ia  Z arządu  K oła  L ubel­
skiego dokonała  P . E . M arkiew icz — B iałkow ska dzięku jąc  
zeb ran y m  za przybycie  oraz podk reśla jąc  doniosłość w y ­
chow aw czego w pływ u książk i n a  duszę dziecka.

W y staw a ob ję ła  po lską lite ra tu rę  d la  dzieci za  okres 
o s ta tn ich  25-u la t  z szczególnem  uw zględnieniem  lite ra ­
tu ry  w spółczesnej. Całość u ję to  w  n as tęp u jące  działy : 
„Co daw niej czy ta n o " , „K siążk i treśc i re lig ijn e j”, na jbo- 
ąaciej rep rezen tow any  dział „K siążek  d la  na jm łodszych  , 
„B aśnie i legendy", „Pow ieści h is to ry czn e"  „P rzygody  
podróże, pow ieści fa n ta s ty c z n e ” , „O pow iadania  p rz y ­
rodn icze", „L ek tu ra  uzup e łn ia jąca" , „Pow ieści d la  s ta r ­
szych dzieci".

N iezależnie od pow yższych uw zględniono pom niejsze 
dzia ły  pozosta jące  w  zw iązku z specjalnym i za in tereso ­
w an iam i dzieci a  zebrane pod  n as tęp u jący m i hasłam i: 
„O powieści w ig ilijne” , „Co człow iek w ym yślił” , „S port 
w  książce".

U w aga nauczycielstw a, słuchaczy  Pedagogium  i rodzi­
ców  sk u p ia ła  się głów nie około sto isk , pośw ięconych lek ­
tu rze  b ib lio tek a rstw a  i czy te ln ic tw a  dzieci, źródłom  d o ­
boru  książek, techn ice  bib lio tecznej. K o m ite t w ykonaw czy 
bow iem  p rag n ą ł w  ram ach  W y staw y  dać  rów nież odpo ­
w iedź n a  p y tan ie  „ jak  pow inna być  zorgan izow ana b i­
b lio teka  szko lna". O dpow iedź n a  to  p y tan ie  znajdow ali 
zw iedzający  w  w zorach  nadesłanych  przez P o rad n ię  B i­
b lio teczną  Zw iązku B ib. Pol. w  W arszaw ie fo rm ularzy  b i­
b lio tecznych  d la  b ib lio tek  szkolnych, op racow anych  przez 
C en tra ln ą  B ib lio tekę P ed . k rzyżow ym  ilu stro w an y m  i re ­
cenzow anym  kata logu  k lam row ym  itd--

Sporo w ysiłków  pośw ięcono rów nież w ażnej ze w zglę­
dów  w ychow aw czych a m ało  upow szechnionej we w ła­
ściwej form ie spraw ie p ro p ag an d y  książki.

Z nalazła  ona  w yraz  w barw nych  afiszach, zachęcają­
cych do czy tan ia  wogóle, cz jd an ia  książek  jednego  a u ­
to ra  (J. G rabow skiego, G. M orcinka, P o raz iń sk ie j, F . Os- 
sendow skiego, E . Szelburg); czy tan ia  książek  n a  d a n y  te ­
m a t („M orze", „ In d ian ie " , „O k rasn o lu d k ach " , „N asi 
przy jaciele  w śród zw ierzą t" , „W ędrów ka w  św ia t” ).

N a  podobnych  zasadach  opracow ano a lb u m y  ilu s tro ­
w ane.

D la  u trw a len ia  śladów  zetkn ięc ia  s ię 'zw ied za jący ch  
z dob rym i książkam i K o m ite t O rgan izacy jny  W ystaw y

opracow ał recenzow any P rzew odn ik  zapozna jący  z treśc ią  
i w arto śc ią  poszczególnych książek  oraz d an y m i d o ty ­
czącym i życia i tw órczości au to ró w  książek  dziecięcych.

W  okresie trw a n ia  W y staw y  w ygłoszono szereg refe­
ra tó w  n a  te m a ty  zw iązane z książką. I  ta k . 1 2 /X II  P .H . 
Zw olakiew icz w ygłosił re fe ra t n a  te m a t „ E s te ty k i książki 
dz iec ięcej; r ą / I I I  P . M. K ossow ska — przygo to -w ała  
re fe ra t p .t. „L e k tu ra  uzupe łn ia jąca  w  szkole pow ­
szechnej, jej w artość  lite rack a  i w ychow aw cza” . 1 6 /X II 
P . R . G aw inow a d a ła  „P rzeg ląd  książek  d la  n a jm ło d ­
szych" , 1 8 /X II referow ał P . W . M isiaczek zagadnienie  
„O rganizacji czy te ln ic tw a  dzieci szkoły pow szechnej w 
św ietle rzeczyw istości".

D n ia  17 g ru d n ia  zw iedzono C zyteln ię M iędzyszkolną 
im . U czestn ików  W alk i o Szkołę Polską, p rzy  czym  zwie­
d za jący  wzięli udział w  przygotow anej im prezie czy­
telniczej .

R e fe ra ty  cieszyły się p rzec ię tną  frekw encją  35 osób.
W ystaw ę zwiedziło 1190 osób, w  czym  841 S łuchaczy 

Pedagogium , S em inarium  O chroniarskiego i dzieci szkół 
pow szechnych, 293 naucz. szk. pow sz. m . L u b lin a  i za ­
m iejscow ych oraz 60 osób innych .

KONFERENCJA NAUCZYCIELI JĘZYKA 
FRANCUSKIEGO W CHEŁMIE.

D nia  25 lis to p ad a  1937 r. od b y ła  się w  C hełm ie w g im ­
n az ju m  państw ow ym  żeńskim  jednodn iow a konferencja  
rejonow a nauczycieli języka  francusk iego  w obecności 
p. Farb iszew skiej, d y r. gim n. p aństw , żeńskiego, i p . L ip ­
skiego, dy r. gim n. państw , m ęskiego im . C zarneckiego.

Celem konferencji by ło  p rzedysku tow an ie :
1). rea lizac ji p ro g ram u  k lasy  czw arte j n a  tle  now ych p o d ­

ręczników .
2). okresu  przejściow ego w  I kl. licealnej ji m ożliw ości in ­

te rp re to w an ia  p rog ram u  w duchu  now ego liceum  
(syn te tyczne  ujęcie m ateria łu , n a u k a  o języku , 
lek tu ra .)

W  zagajen iu  do p. I-go by ł szczegółowo om ów iony zasa­
dniczy  p o s tu la t p ro g ram u  n a  kl. IV -tą : barw ne, żywe 
i w szechstronne przedstaw ien ie  w spółczesnego życia 
F ran c ji n a  m ateria le  podręczn ika „Les F ranca is de nos 
jo u rs ” uw zględniającego poziom  i za in teresow anie m ło ­
dzieży i podzielonego n a  zagadnienia.

P o  zagajen iu  podane  b y ły  p ro to k ó ły  z lekcji p rzero ­
bionych  przy  opracow aniu  5 różnych  zagadn ień  z tegoż 
podręczn ika  w różnych  szkołach i m iastach , co wywołało 
ożyw ioną dyskusję , zw łaszcza p rzy  p ro jek tach  lek tu ry , po ­
trzebne j do rozszerzan ia  m a te ria łu  podręcznikow ego.

D yskusję  do tyczącą  okresu  przejściow ego w  I kl. lice­
alnej poprzedził re fe ra t w  języku  francusk im  „E lem en ty  
g ram a ty k i psychologicznej w  oparc iu  o „B runeau  e t  H eu- 
llu y "  (I annóe).

T ezy re fe ra tu : I) p o d staw a  psychologiczna we w szy st­
k ich p rzedm io tach  n auczan ia  nie w y łączając  n au k i g ram a­
ty k i i języka . 2) zasady  g ra m a ty k i psychologicznej w /g 
prof. F . B ru n o t, 3) k o n ty n u a to rz y  B ru n o t’a  B runeau  
i H eu llu y  i zastosow anie now ych haseł w  szkolnictw ie 
średnim , 4) ana liza  g ram a ty k i B ru n eau  i H eu llu y  z p u n k tu  
w idzenia k ry ty k i ob iek tyw nej i m ożliw ości zastosow ania 
całej k siążk i lub  jej części w  sta rszy ch  k lasach  g im nazjum  
i w  liceum , 5) dobó r ćw iczeń pe łnych  życia i za in te resow a­
n ia , m ający ch  za zadanie  nauczenie  dzieci obserw acji, m y ­
ślenia, sądu  i w yrob ien ia  w n ich  sm aku  a rty sty czn eg o  i li-
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terackiego, 6) m om enty psychologiczne w poszczególnych 
rozdziałach gram atyki: fonetyka, słownictwo, składnia, ze 
specjalnym  uwzględnieniem czasowników (orzeczenie) 
podm iotu i dopełnienia, użycie psychologiczne czasów, 
7) próba zastosowania tych  ćwiczeń i prawideł w s ta r­
szych klasach szkół polskich, 8) wyniki tych doświadczeń.

Po dyskusji były przedstawione protokóły (w języku 
franc.) z kilku lekcji przerobionych w I-ej kl. licealnej 
w związku z zagadnieniem „Le style francais (ou gothique)" 
z podręcznika J. Cieśliński i J. Szarota - Lectures su r la 
civilisation franęaise.

Omówiono też obszernib pism a dla młodzieży i dla nau­
czycieli.

N a zakończenie konferencji obecni wysłuchali z dużym 
zainteresowaniem sprawozdań z kongresu nauczycieli ję ­
zyków nowożytnych w Paryżu i z kursu wakacyjnego 
w Sorbonie. ■

W  przerwach zapoznano się z nowymi pomocami nau­
kowymi z pracowni nauczycieli języka francuskiego w Lu­
blinie.

K U R S  Z IM O W Y  „ S T R A Ż Y  P R Z E D N I E J ”
W  L U B L I N I E

Okręg lubelski „S traży Przedniej " — organizacji P racy 
Obywatelskiej Młodzieży, zorganizował w dniach 3, 4, 5, 
6, i 7 stycznia 1938 r. kurs zimowy w Lublinie, w którym  
brało udział 23 uczestników z następujących środowisk: 
Chełm, Garwolin,. Lublin, Łuków, Puław y, Radom, Siedl­
ce, Tomaszów, W łodzimierz W ołyński. Celem kursu było 
wykonywanie prac i pomocy naukowych dla szkół pow­
szechnych, pozostających pod opieką Okręg. W ydziału 
Wykonawczego i zespołów S. P ., zapoznanie się z form a­
mi i m etodam i pracy świetlicowej na terenie szkoły pow­

szechnej, omówienie zagadnień ideologicznych i orga­
nizacyjnych.

Program  kursu objął pomoce z zakresu higieny i kul­
tu ry  życia codziennego (szczotkarstwo, kosze na śmiecie, 
wycieraczki do obuwia, podstaw ki do kwiatów, wieszadła 
na ubrania), nauki ary tm etyk i i geom etrii (metr sztywny, 
m etr sześcienny składany z 12 prętów, ta śm a  miernicza, 
liniał, kątownica, b ryły  geometryczne), nauki rysunku 
(podkładki do rysowania, schem aty ludzi i zwierząt, kom ­
plety liter, bryły do ćwiczeń kolorystycznych, paletki) 
i nauki geografii i historii (tablice krajoznawcze, znaki 
drogowe, herby m iast województwa lubelskiego). P ro ­
gram  w całości zrealizowano, wykonano w sumie przeszło 
700 przedmiotów. N a zajęciach świetlicowych wyuczono 
to  piosenek, omówiono gry i zabawy w świetlicach szkol­
nych, przeprowadzono 2 inscenizacje pieśni. Z zagadnień 
ideologicznych i organizacyjnych poruszono tem aty : pod­
staw y ruchu młodzieżowego S traż Przednia,, rola kierow­
nika w zespole, praca samokształceniowa i realizacyjna, 
potrzeby szkoły powszechnej, program  obozu letniego.

Zajęciami w pracowni kierowali: in struk to r okręg. 
Zwolakiewicz H enryk (prace z kartonu i tek tury), kie­
rownik szkoły Całyniuk Eugeniusz (drzewo i szczotkars­
two), instr. S. P. Załuski Leon (drzewo); zajęcia świetli­
cowe prowadzili: kierownik szkoły Drzewicki Edw ard 
i instr. S. P . Malicka, referaty  wygłosili naczelnik okręgu 
Dobrowolski H ., instr. Dziamski K. i instr. Majewski T.

N a zakończenie kursu zorganizowano wystawę.
Inspekcję kursu przeprowadził dyr. D epartam entu  

Min. W R . i OP. p. M. Pollak w towarzystw ie kurato ra 
i naczelników W ydziałów; z ram ienia organizacji wizy­
tow ali kurs v-prezes p. K. Makuch i naczelnik organi­
zacji p. S. W itkowski. N . Dobrowolski.

Ogłoszenia*)

M U N D U R Y  S ZKOL NE  DLA UCZĄCEJ SIĘ MŁODZIEŻY,
WE Ł N Y  DAMSKIE I MĘSKIE NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

p o l e c a  D m ą  r w  o  C  o  e f i o o m r  Lublin, Krak. - Przedni. 30. 
f i r m a  O l C l C m  O C U l l t X L y  Telefon 14-33.

DLA P .P . NAUCZYCIELSTWA DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI.

Zgubiono świadectwo ukończenia 5 klas Publicznej Szkoły Powszechnej w S o ­
kołowie Podl. wydane przez kierownictwo tejże szkoły w roku 1934 na nazwisko Sko- 
moruchy Stanisława.
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